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Reakcyjny postęp Co będzie z koleją Śląsk--Gdynia
Dziwna rzecz, jak ludzie lubią 

się oszukiwać, jak lubią stroić 
się w obce piórka i pozować nie 
raz na coś, co jest wprost za­
przeczeniem ich charakteru i i- 
stoty.

Gdyby ktoś, nieznający do­
kładnie Europy, chciał wyrobić 
sobie zdanie o jej dzisiejszych 
stosunkach i dążnościach na 
podstawie oficjalnej prasv posz 
czególnych krajów, — musiałby 
niechybnie dojść do przekona­
nia, że sztandar postępu ludz­
kości spoczął dziś w  rękach Mu 
soliniego, Hitlera, Schuschnigga 
czy naszych domorosłych przed 
stawicieli tego kierunku, |»k pp. 
Car, Miedziński. Radziwiłł i Le­
win. Oni to  dzisiaj przeciwsta­
wiają się zacofanemu „ginącemu 
światu" demokracji — oni wzię­
li na siebie trud zaspokojenia 
tęsknot mas do stworzenia no­
wego porządku, — oni repre­
zentują nowoczesność i postęp.

Powtarzają to tak często, tak 
uporczywie, — wszędzie — 
prasie, w parlamencie, w n 
wach wygłaszanych z okazji 
raz częściej nadarzających się 
uroczystości narodowych, — że 
powoli zaczynają sugerować 
wiarę w ten paradoks przecię­
tnemu niekrytycznemu obywa­
telowi, a mam czasem wrażenie, 
że zdołali ją już zasugerować w 
zupełności sobie samym. Nie mo 
gę bowiem wytłumaczyć sobie 
inaczej tupetu i pewności, z ja­
ką deklamują o swoim postępie 
i o zacofaniu stronnictw i ludzi 
walczących o równość polity­
czną i sprawiedliwość społecz­
ny

Kiedy patrzyłem na p. Cara, 
jak powtarzał w  swej ostat­
niej mowie sejmowej tezy naj­
większego reakcjonisty i czarno 
secińca Pobiedonoscewa — co 
mu już wykazał tow. Czapiński 
— i mówił o nowych budzących 
się prądach, o  wzrastającej tęsk 
nocie mas do nowego ustroju,— 
przychodziły mi na myśl tylko 
dwie alternatywy: albo czło­
wiek ten ma niesłychane zdol­
ności aktorskie, które niepołrze 
bnie marnuje w polityce, albo 
jest tak bezkrytycznym, że sam 
zdołał uwierzyć w słuszność fra 
zesu o swojej postępowości, gdy 
go kilkadziesiąt razy usłyszał i 
dla lepszego zapamiętania sam 
kilka razy powtórzył.

Panowie Miedziński, Car, Dą 
browski i Lewin urzeczywistnić 
mają tęsknotę społeczeństwa do 
nowego porządku! Pan Hołyń- 
ski, Minkowski, Lubomirski, 
przy pomocy całego „Lewjata- 
na" i Związku Ziemian, mają 
stworzyć nowy ład sprawiedli­
wości, który ma odpowiedzieć 
tęsknotom znękanych nędzą 
mas ludowych! Doprawdy, gdy­
by to wszystko nie było tak bar 
dzo rozpaczliwe i tragiczne — 
stanowiłoby widowisko nad wy 
raz zabawne i komiczne.

Czy naprawdę tęsknota pol­
skiego chłopa, nad którego do­
lą i nędzą łamią dziś ręce wszy­
scy — od konserwatywnego 

„Czasu" i „IKC" począwszy,— 
który głoduje, który nie ma się 
w co odziać i nie ma w co odziać 
swych dzieci — idą w kierunku 
tych zmian ustrojowych, które 
■3U przez ręce p. Cara niosą „sa­

nacyjni" postępowcy w osobach 
księcia Radziwiłła, lub Lubomir­
skiego? Czy marzenia polskiego 
robotnika, niezarabiającego prze 
ciętnie 100 zł. miesięcznie i sto­
jącego ciągle przed strasznem 
widmem obniżki zarobku lub u- 
traty  pracy i bezrobocia — kie­
rowały się do ustanowienia nieo 
graniczonej prawie władzy pre­
zydenta, ograniczenia praw Sej­
mu i wprowadzenia nowej ordy­
nacji wyborczej w miejsce daw­
nego pięcio-przymiotnikowegc 
prawa głosowania?

Czy p. Car naprawdę wierzy, 
że on — człowiek „jutra" — i 
jego „postępowi" przyjaciele, 
zaspokoili swą nową konstytu­
cją i nowemi pomysłami ordyna­
cji wyborczej te wszystkie ma­
rzenia i dążenia tęskniących do 
nowego świata mas ludowych 
niezadowolonych z dz'siejsze£r 
stanu rzeczy?

Bezsprzecznie, ludność Pol­
ski — tak samo zresztą, jak lud­
ność każdego kapitalistycznego 
kraju — marzy, tęskni i dąży do 
nowego ustroju. Ale chce, aby 
ten nowy ustrój usunął nędzę i 
krzywdy, aby usunął wyzysk, 
aby dał jej możność własną pra­
cą zaspakajać jej własne potrze­
by i potrzeby państwa; chce. 
abv jej d a l sjkoły drogi, ubez­
pieczenia, całe dachy nad gło­
wą, opał i chleb, którego dzisiaj 
niejednokrotnie nie ma za co ku 
pić. Ludność tęskni do zmian 
i nowych form ustrojowych, lecz 
nie do zmian form politycznych, 
które jej daje faszyzm. — nie dc 
zniszczenia demokracji i utrwa­
lenia panowania jednej grupy 
społecznej. Ona tęskni do zmian 
podstaw dzisiejszej gospodarki 
społecznej, która jednym bez 
pracy i trudu daje możność ży­
cia w zbytku i rozkoszy, — dru­
gich skazuje na ciągła harówkę 
w nędzy lub powolne konanie w

A tych zmian nie wprowadzi 
ii książę Radziwiłł, ani p. iło- 

łyński, czy Minkowski — i me 
wprowadzą ci wszyscy, klórzy 
wyjście z obecnej sytuacji wi­
dzą we „wzmożeniu wewnętrz­
nej kapitalizacji". Zmian tych 
nie wprowadzi nikt z dzisiej­
szych „sanatorów", którzy, 
niszcząc w światoburczym roz­
pędzie podstawy demokracji po 
litycznej, nie tylko nie śmią 
tknąć samych podstaw gospo­
darki kapitalistycznej, dop^owa 
dzającej do rumy zarówno lud­
ność, jak i Państwo całe, — 
lecz, przeciwnie, stają się ich 
obrońcami i  jedyną ostoją.

Ten nowy wschodzący świat 
faszystowski — to świat reak­
cji, świadomie czy nieświado­
mie tkwiący w najbardziej zaco 
fanych doktrynach rozkładają­
cego się kapitalizmu. Tego fa­
ktu żadne deklamacje o postę­
pie, niestety, nie zmienią.

Jeżeli mimo to tu i ówdzie — 
Niemczech, we Włoszech, czy 

nawet u nas w r. 1926 — lud­
ność stanęła po jego stronie, to 
dlatego tylko, że uwierzyła na 
chwilę, że te zapowiadane zmia 
ny polityczne faktycznie urze­
czywistnią jej marzenia; wyrwą 
ją z nędzy i dadzą pracę i chleb 
Ale gdy nadzieje zawiodły _  a 
zawiodły dotąd wszędzie —

wówczas nie pozostaje nic inne­
go, jak te  zawiedzione w  swych 
nadziejach, niezadowolone masy 
ludowe utrzymać w ryzach prze 
mocą i odsunąć od możności 
spełnienia ich prawdziwych tę­
sknot przez ograniczenie ich 
praw politycznych. Kto napra­
wdę potrafił odpowiedzieć tę­
sknotom mas i zaspokoić ich po 
trzeby — temu z pewnością wy 
starczy równe, powszechne,

W Afryce

Urzędowo donoszą z Rzymu, że 
dotychczas zmarto 113 robotników 
włoskich w Afryce Wschodniej, a
2 tys. powróciło do metropolji. — 
Nad całością opieki sanitarnej
wa prof. Casteilani, jeden z najzna 
koniuszych znawców chorób tro­
pikalnych w Europie.

Ilość łóżek w szpitalach w kolo­
niach włoskich WZROSŁA Z 400 
DO 20 TYS., z czego w Somalji —
3 tys. Lekarze wloscv dokonali 
ogółem 2 MILJONÓW SZCZEPIEŃ 
przeciwepidemicznych wśród wojs­
kowych, robotników i ludności tu­
bylczej.

CAŁY WSCHÓD PRZECIW 
WŁOCHOM.

„Times" w depeszy z Kalkuty 
donosi o wielkim meetingu muzuł­
manów i Hindusów, na którym wy 
głoszono liczne przemówienia, wy­
mierzone przeciwko Wiochom i in­
nym „mocarstwom imperialistycz­
nym. Najostrzejsze ataki byty skie­
rowane przeciwko włoskiemu fa­
szyzmowi i hitleryzmowi.

„Times" donosi z Alcksandrji, że 
Stowarzyszenie Młodych Muzuł­
manów zwołało wielkie zgromadzę 
nie muzułmanów i koptów, by zor­
ganizować „Komisję Obrony Nieza 
leżności Abisyńskiej". Oficerowie 
egipscy i tureccy w wielkiej ilości 
pragną wstąpić do armji abisyńs­
kiej.

EGIPT ZA ABISYNJĄ.
.Times" donosi z Aleksandrji; 

Egipska opinja publiczna śledzi z 
zykicm zainteresowaniem prze 

bieg konfliktu wiosko - abisyńs- 
kiego, okazując niewątpliwą sym­
patię Abisynji. Wielu tureckich i

Wojska w łoskie  dziesiątkow ane
przez zabó czy klimat, choroby tropikalne i epidemie

Jak w powieściach kryminalnych
Fantastyczny napad bandycki w NJorku

ry niegdyś należał do Marji Anto-W Nowym Jorku na „Piątej A- 
ii.ue", najruchliwszej i jednej 
najelegantszych ulic miasta, do­

konano w biały dzień zuchwałego 
lu bandyckiego w odległości 

kilku kroków od policjanta, kieiu- 
jącego ruchem ulicznym. Napad i 
kradzież dokonane były z błyska­
wiczną szybkością. Setki przecho­
dniów widziało, jak dwaj młodzi 
bandyci związali właściciela skle- 

bilerskicgo i jego pomocnika, 
zabierając z okna wystawowego i 

sklepu kosztowności. Pośród 
skradzionych drogocennych przzd- 

w znajduje się naszyjnik, któ

bezpośrednie i proporcjonalne 
prawo wyborcze do utrzymania 
się przy władzy.

„Postęp", który niesie ludowi 
polskiemu „sanacyjna" biurokra 
cja z przedstawicielami „Lewja- 
tana‘, obszarników i żydowskie 
go obskurantyzmu — nie jest 
postępem, lecz najczarniejszą 
reakcją.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

egipskich oficerów w stanie spo­
czynku zapisuje się w szeregi 
mji abisyńskiej. Włosi zakupili 
rynkach egipskich niemal całe za­
pasy zboża oraz innych produk­
tów rolnych.

WCIĄŻ SZUKAJĄ FORMUŁKI 
KOMPROMISOWEJ.

Dyplomatyczny korespondent 
„Daily Telcgraph" donosi, że v 
gielskich kołach politycznych 
stracono nadziei na skłonienie 
Włoch do zajęcia bardziej ustępli­
wego stanowiska. Długotrwała 
przyjaźń wiosko -  angielska nic 
inoże być zerwana. Kola angielskie 
wyrażają jednak niezadowolenie 
propagandy antybrytyjskiej, pro-

ronej ostatnio w sposób 
ożywiony przez prasę włoską. W 
Londynie sądzą, że Francja może 
odegrać rolę decydującą w Rzymie 
i skłonić Rząd wioski do umiarko­
wania. Miarodajne kola francus­
kie zdają sobie zresztą sprawę 
następstw natury finansowej i go­
spodarczej, które pociągnęły za so 
bą wojnę włosko - abisyńską. W 
tych warunkach — kończy dzien-

-  nie należy tracić nadziei 
możliwość pokojowego rozwiąza­
na konfliktu.

LIGA NARODÓW ZNOWU OD­
ROCZY DECYZJĘ NA KILKA 

TYGODNI.
„L‘Oeuvre“ oświadcza, że sytu­

acja jest w dalszym ciągu bardzo 
zawiklana. Laval zaproponuje pra­
wdopodobnie Radzie Ligi Naro- 

ograniczyć swe obrady do
sprawy incydentu pod Ual-Ual, 
podjęcia rokowań w komisjach ar­
bitrażowych.! Całokształt zagad-

Z Tokio donoszą;
•Ajencja „Kokutsu" podaje, iż 

antyjapońska propaganda w Chi­
nach trwa nadal mimo zakazu wy­
danego przez władze centralne.— 
Bojkot towarów japońskich został 
odwołany jedynie formalnie — w 
rzeczywistości stosuje się go z ca­
łą bezwzględnością.
Agitacja antyjapońska w Chinach

. ---------  — . .objęta szerokie kota ludności i
zabrane mają olbrzymią wartość. prowadzona jest intensywnie, — 
Sam naszyjnik królowej Marji An- J szczególnie wśród uczącej się m!o- 
teniny oceniany jest na przeszło idzieży. W służbę propagandy skie 
250.000 dolarów. Inne zrabowane rowanej przeciwko Japonji wciąg- 
klejnoly przedstawiają również du- nięlo wszystkie środki. W teatrach 

i wartość. wystawia się sztuki antyjapońskie
Policja mimo natychmiastowej Centrum fej akcji jest Hankau. — 

akcji, nie wpadla na ślad baudv- Czynniki japońskie przywiązują 
iw, którzy należą przypuszczalnie; dużą wagę do objawów nastrojów 
j międzynarodowej organizacji antyjapońskich w Chinach, podkre 

bandyckiej. ślając, że wzrost ich wskazuje n a ,

Bandyci byli ubrani bardzo sta­
ńcie i przedostali się do skiepu. 

jako klijenci. Klejnoty pi

Dnia 5 sierpnia r. b. odbędzie 
się w Paryżu kolejne posiedzenie 
komitetu dyrekcyjnego francusko- 
polskiego, będącego właścicielem 
linji Śląsk — Gdynia.

Na porządku obrad znajdują się 
•prawy bieżące.

318 tysięcy bezrobotnych
Dnia 27 b. m. zarejestrowanych | wanych zmniejszyła się o 291 do 

flo w całym kraju oficjalnie 22.965, w Lodzi o 3072 do 27.582,
318.412 bezrobotnych. a na Górnym Śląsku o 633 do

W Warszawie ilość zarejestro-1114.520 osób. (PRESS.).

nienia będzie przedmiotem rozwa­
żań Ligi dopiero po dniu 25 sierp­
nia. W ten sposób zyska się kilka 
tygodni, które będą mogły być u- 
żyte na rozmowy w sprawie kom- 

| promisu.
DALSZA MOBILIZACJA WŁOCH.

„Daily Telegraph" donosi z Kai-

Włoski front antyfaszystowski
W Paryżu odbyła się narada wszystkich działających zagranicą wło­

skich grup antyfaszystowskich W konferencji wzięli udział socjaliści, 
republikanie, komuniści, oraz przedstawiciele federacji anarchistycznej.

Naradzano się nad podjęciem przez wszystkie ugrupowania antyfa­
szystowskie wspólnej akcji przeciw wojnie z Abisynią. Postanowiono 
wydać do społeczeństwa włokiego odezwę przeciw wyprawie afrykań­
skiej. (Press);

Tajemnicze promienie
i nowe samoloty bombowe

„New York Times" donosi, że w 
boratorjum wojskowem w For

Monmouth (New Jersey) wykryto 
re promienie, które pozwalrą 
unieszkodliwienie działalność' 

samolotów i okrętów wojennych w 
•kim promieniu. Prowadzone 

są dalsze badania nad wynalaz­
kiem, które narazie są trzymane

ścisłej tajemnicy.

Bojkot towarów japońskich
w Chinach trwa

Kwestja zakupu taboru kolejo­
wego dla linji Śląsk — Gdynia 
oraz przejęcia eksploatacji z rąk 
ministerjum kofnunikacji nie bę­
dzie na posiedzeniu paryskiem 
rozpatrywana. (PRESS.).

iż wojska włoskie z Tripoli zo­
stały częściowo skierowane do 
Wschodniej Afryki. Z drugiej stro­
ny Rząd wioski przystąpi! do wer­
bunku wśród Arabów w celu utwo 
rżenia brygad robotniczych, które 
mają być wysiane do Erytrei.

W pobliżu Seattle w stanie Wa­
shington rozpoczęte zostały próby 
samolotu bombowego nowego ty­
pu. Samolot ten jest zaopatrzony 
w 4-ry motory o sile 2.800 HP i 
jest uzbrojony w ciężkie karab.ny 
maszynowe. Może on wziąć ze so­
bą kilka ton bomb. Załoga samo­
lotu składa się z 10-ciu osób.

dwulicową grę Rządu nankińskie- 
go, który, ulegając formalnie żąda 
~'"ll japońskim w rzeczywistości 

przeciwstawia się akcji antyja
pońskiej w kraju. (ATE.).

Zaostrzenie
sytuacji w Grecji

Z Aten donoszą: Sytuaca poli­
tyczna w kraju znowu się zaostrzy 
la. Oczekiwane jest w najbliższej 
przyszłości zwołanie zgromadzenia 
narodowego, i.a którem premjer 
Tsaldaris omówi sprawę zmiany 
ustroju państwa. Lewica domiga 
się odroczenia plebiscytu, podczas 
gdy kola prawicowe wyrażają po­
gląd, że plebiscyt winien być przy 
Spieszony. (ATE).
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Życie w „Trzeciej" Rzeszy
Policja w Duisburgu zakazała 

Jabzych wykładów znanego pro­
cesora jezuity Hermana Mucker- 
mai.ua na temat ..posłannictwa ko 
icioła w teraźniejszości". Prot. Mu 
okermann wygłaszał poprzednio 
swoje wykłady przy licznym udzia­
le ludności katolickiej w szeregu 
miast południowych Niemiec.

Jak donosi wydawnicza lirma 
..Hoheneicher.". w ciągu ostatnich 
2 i pół miesięcy sprzedano pół mi­
liona egzemplarzy broszury Rosen

berga p. t. ,,Do obskurantów na­
szych czasów '. Broszura ta stano 
wi, jak wiadomo, odpowiedź Ro­
senberga na krytykę jego dzieła 
„Mit 20 wieku".

Urzędowy organ mii., finansów

nia b. r. każdy podległy min-ster- 
jum urzędnik złożyć ma deklara­
cję. czy należał bądź należy do ja­
kiejś loży wolnomularskiej lub n- 
nej pokrewnej organizacji. (PAT)

Niesmaczna komedia

Chińscy bandyci
W odległości 60 kim. od Hsit.g - 

King bandyci chińscy wykoleili po 
ciąg, który jechał w kierunku Sei- 
szan na Korci. 9 Japończyków i 2 
Mandżurów zostało zabitych, 3-ch 
Mandżurów jest ciężko rannych 
Bandyci uprowadzili z sobą w celu 
uzyskania okupu 5 Japończyków i 
20 Mandżurów.

W pociągu znajdowało się 220 
pasażerów prócz 12 żołnierzy, sta 
nowiących straż pociągu. Żołnierza 
ci zostali po zaciętej walce zabici 
lub rozbrojeni.

Na miejsce katastrofy wysłano 
dwa pociągi ratunkowe. Wojska 
japońskie i mandżurskie zorganizo­
wały pościg za bandytami.

Przedstawiciel ;apońskich władz

wojskowych oświadczył, że będzie 
wszczęte dochodzenie w sprawie 
porwania przez bandytów Niemca 
Mullera i Anglika Jonesa IpisaTćmy 
o tem wczoraj). 0  ile rzeczywiście 
fakt ten wydarzył się na teryio- 
rjum okręgu Koionor władze japoń­
skie wydadzą wszystkie konieczne 
zarządzenia. Jeżeli zaś porwaJe 
nastąpiło na terytorjum Czaharu, 
misja wojskowa japońska wywrze 
nacisk na władze chińskie, by 
wszczęły poszukiwania. (PAT).

Dziennikarz niemiecki Mueller 
został zwolniony wczoraj przez 
bandytów. Anglik Jones, były se­
kretarz Lloyd Georgea znajduje 
się jeszcze ciągle w rękach bandy-

Z kOl kolejarzy piszą nam: 
Wielki niesmak ale i bardzo zło­

śliwe uwagi wywołała wśród kole­
jarzy wiadomość o „delegacji" po­
noć aż......szesnastu (?!) związków
koleiarskich”, która du. 25 b. m. 
udała się do Wiceministra Kom. p. 
inż. Piaseckiego, aby mu zakomu­
nikować o „uchwalonej" przez owe 
„związki" zbiórce wśród kolejarzy 
na rzecz Neczelncgo Komitetu Ucz 
czenia pamięci Marsz. Piłsudskie­
go, a zarazem zawiadomić p. Wi­
ceministra, że wszystkie te związki 
wydają wspólną odezwę, wzywa­
jącą kolejarzy by... wzięli udział w 
obecnych wyborach i w ten sposób 
poparli ,,dzieło naprawy (1!) ustro­
ju Rzeczyp. Polskiej".

„Delegację" tę kolejarze nie 
tylko już ocenili tak, jak na to za­
sługuje, ale równocześnie zorjcn-

Tow. J. Chmurner
(Józef Leszczyński)

S ied em  m iesięcy w ię z ie n ia
za błąd drukarski

Angielska prasa donosi, iż w 
mieście LSrrad w Badenji stanął 
przed sądem drukarz maszynko- 
wy, który zamiast niemieckiej for­
mułki powitalnej „Heli Hitler", zło 
źyl „Heilt Hitler" („Leczcie Hitle­
ra").

Dtuk ten rozszerzył się po świę­

cie w wielu tysiącach egzemplarzy 
i w końcu składacz stanął przed 
sądem.

Tłumaczył on się, że była to tyl­
ko pomyłka zecerska, ale sąd nie 
dal wiary jego wywodom i skaza! 
go na 7 miesięcy więzienia.

Zdarzenia i ludzie
NAJGŁĘBSZY SZYB NAFTOWY.

Szczycący się dotychczas re­
kordową głębokością 296i mtr. 

pewien szyb naftowy w Kalifornii 
został zdeklasowany przeprowa- 
dzonemi niedawno w Meksyku 
wierceniami na głębokości 3328 
mtr. Nowe źródło naftowe w Mek­
syku posiada niezwykłą wprost 
wydajność.

NIEOCZEKIWANE SKUTKI 
WIELKEJ REWJ1 JUBILEUSZO­

WEJ. ’
Najwspanialsze widowisko mor 

skie, jakie niedawno rozwinęło się 
przed oczyma setek tysięcy wi­
dzów w Portsmouth, pozostawiło 
nieoczekiwane następstwa. Więk­
szość okrętów, biorących udział w 
wielkiej rewji jubileuszowej opa­
laną była ropą. Na morzu pomię­
dzy Portsmouth i nadbrzeżneml 
kąpieliskami morskiemi potworzy­
ły się gęste szerokie olamy od ro­
py i oliwy, które zanieczyściły wo 
dy nadbrzeżne, uniemożliwiając 
letnkom korzystanie z kaoiełi mor 
skich. Plaże w pobliżu Ports­
mouth skutkiem tego nagle opu­
stoszały, narażając właścicieli ką­
pielisk, hoteli i pensjonatów mor­
skich na dotkliwe straty.

GDZIE DWUCH SIĘ 31JE.
Ostatnie niepokoje w Belfaście 

przyniosły rolnikom irlandzkim po 
drugiej stronie granicy wolnego 
państwa nieoczekiwane korzyści. 
Wskutek ogołocenia granicy ir­
landzko - ulsterskici z Strażników 
i policji, która skonsygnowaną zo 
staia w olbrzymiej ilości w Belfa­
ście, chłopi irlandzcy zdołali prze 
szmuglować do Ulsteru bez cła 
olbrzymie ilości trzody. Jak obli­
czono, chłopi jednej z wiosek ir­
landzkich, położonej fuż nad gra­
nicą Ulsteru zdołali w okresie nie 
pokojów w Betlaścic przemycić o- 
koło 1000 sztuk bydła, zarabiając 
na każdej sztuce około 170 zł, 
GDZIE SPALA SIĘ NAJWIĘKSZA

ILOŚĆ ZWŁOK.
Największą ilość zwłok spala 

rocznie Japonja, a mianowicie po­
nad 50000. W 109 kremaforjach 
angielskich spala się rocznic 
10.700 ciał. Półtora kilograma po 
piolu, pozostałego po dwugodzin- 
nem paleniu ciała, w piecu odpo­
wiednio do tego zbudowanym,

nie zawiera wcale zarazków, w 
których miljardy gnieżdżą się w 
zwłokach, pogrzebanych w ziemi.

Tak więc za systemem kre­
matoriów przemawiają przede­
wszystkiem względy higieniczne. 
BIAŁOGWARDZIŚCI OPANOWA­

LI MIASTO.
Podróżni wracający zc wschod­

niej części Dżungarji (zachodnie 
Chiny) do Kaszgaru, opowiadają, 
że Rosjanie - białogwardziści pod 
wodzą atamana Rybalki zawład­
nęli jakoby miastem Urumezi i o- 
bjęli w niem rządy.

ZGON TWÓRCY SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ.

Walter Williams właściciel plcr 
wszej szkoły dziennikarskiej i 
pierwszy przewodniczący świato­
wego kongresu prasowego w la­
tach 1915 — 1925 zmarl w Ko- 
lumbji w wieku lat 71.

STRASZNA KATASTROFA 
KOLEJOWA W HISZPANJL

Na stacji San Vicente zderzyły 
się dwa pociągi spowodu złego 
nastawienia zwrotnicy. 3 wagony 
zostały całkowicie rozbite. 6 pa­
sażerów jest ciężko rannych. 
Przeszło 100 osób odniosło lekkie 
obrażenia cielesne. Prźerwa w ru­
chu trwała przeszło 12 godzin.

GWAŁTOWNE BURZE 
I DESZCZE W ZSSR.

Z Moskwy donoszą: Na całem 
terytorjum Z. S. S. R. padają u- 
lewne deszcze i szaleją buizc. W 
ciągu lipca poziom opadów atmo­
sferycznych wynosił w Moskwib 
o 40 ni. ponad przeciętną cyfrę. 
Nad Kurskiem przeszła niezwykle 
gwałtowna burza, która wyrzą­
dziła poważne szkody. W Woro- 
szylowsku spadl ulewny deszcz. 
W Dniepropietrowsku huragan 
połączony z gradem wyrządzi! o- 
gromne szkody. W kraju Stalin- 
gradzkim panują niezwykle upa­
ły. Przeciętna temperatura wyno­
si 40 stopni, a  w nocy dochodzi 
do 50 stopni powyżej zera. 
REPUBLIKANIE W ARMJI BUŁ­

GARSKIEJ.
Najwyższy trybunał wojskowy 

w Bułgarji postanowił przenieść 
w stan spoczynku 8 oficerów, przy 
iaciót pułk. Welczewa, którzy by­
li uważani za propagatorów idei 
republikańskiej w armji.

Zmarl w 51 roku życia w Otwoc­
ku pod Warszawą, po dłuższe) cho 
robie tow. Józef Leszczyński, zna­
ny pod pseudonimem J. Chmurnc- 
ra. Od wielu lat był członkiem 
Centralnego Komitetu „Bundu" 
współredaktorem ..Naje Fotkscaj- 
tung", przewodniczącm Zjednocze­
n i  Szkół Żydowskich (świeckich).

Był to znakomity działacz robot­
niczy, a przytem świetny publicy­
sta i utalentowany literat żydow­
ski. Pisał dużo i dużo llumaczvł na 
język żydowski dz:cł o charakterze 
społecznym.

Śmierć Jego wywołała przygnę­
biające wrażenie wśród robotni­
ków żydowskich.

Wczoraj zwłok: tow. Chmurnera 
przewiezione zostały do Warsza­
wy i będą wystawione w lokalu 
przy uf. Przejazd Nr. 9, gdz e ro­
botnicy żydowscy oddadzą hołd 
zmarłemu działaczowi.

Data pogrzebu jeszcze nieustą- 
łona.

Redakcja nasza składa ni- 
niejszem wyrazy współczuca brat­
niemu organowi „Naje Folkscaj- 
tung" spowodu śmierci tow Chmur

wzięła i jakim celom służy...
Otóż orgai. ZZK. „Kolejarz - 

Związkowiec" z dr;. 21 lipca b. r. 
w artykule p. t. „Karierowicze i na 
tem żcrująl" w sposób ostry zwró­
ci! się przeciwko tej nawskroś w 
tym wypadku nieprzyzwoitej, a na­
wet brutalnej nagance, jaką admi­
nistracja kolejowa urządziła na itie

szczęlnie już zbiedzonych i zgorz­
kniałych zmusić do tego, by każ­
dy, choćby najbiedniejszy, ze swe­
go uposażenia płacił po t  (wy­
raźnie: jedenI) procent mieś, przez 
...dwa lata na cel wspomniany.

Podkreśliwszy, że kiedy jak kie­
dy, ale w tej specjalnie zbiórce, z 
uwagi i.a jej nadzwyczajny charak 
ter i cel (których różni służalcy od 
czuć nie umieli) należało składkę 
pozostawić wyłącznie wolnej i nie 
przymuszonej woli, a więc uczuciu 
i możności iinansowej każdego pra 
cowuka — organ ZZK. podaje kon 
kretne fakty teroryzowania i szan 
tażowania kolejarzy wykazując, że 
brutalna „gorliwość" rozmaitych 
„ideowców" z X brygady, niweczy 
właściwy sens akcji i poprostu aż 
ubliża jej istotnemu charakterowi.

Artykuł „Kolejarza - Związków 
ca" (streszczony i w prasie socjali­
stycznej) wywołał wśród kolejarzy 
duże wrażenie, a znaczną konster­
nację wśród karierowiczów, którzy 
z tej nawet sprawy chciełi uczynić 
dla siebie okazję do „popisu".

Niewątpliwie też musiał ów ar­
tykuł dotrzeć do wiadomości osób 
miarodajnych, które zapewne ze 
zgorszeniem spostrzegły, czego na 
robiła niedźwiedzia „usłużność' ad 
m.nistracji kolejowej i rozmaitych 
„związeczków", które z całe- ak­
cji o charakterze raczej propagan­
dowym (bo chyba nie idzie tu o 
zdarcie z biedaków jaknajwięrej 
pieniędzy!) zrobiły niesmaczną i 
przykrą awanturę.

Musiało więc za kulisami odbyć 
się jakieś porządne „wcieranie" 
sprawcom tej awantury, którzy dla 
swej widocznie obrony stabrykowa 
li całą „delegację"...

Pomińmy już to, te  „delegacja 
owa spóźniła się o kilka twgodni, 
iakkołwiek — jeżeli owe „związ­
ki" pragnęły pochwalić się przed 
Ministrem Kom. tem, ca czynią — 
to sama przyzwoitość nakazywała,

Morderczyni niemowlęcia
sch w y ta n a

W Warszawie, po blisko tygod­
niowych poszukiwaniach ujęto 
zbrodniarkę, która porwała w ogro 
dzic Krasińskich 7-mio tygodniowe 
niemowlę, dziecko Chunegó Szapir 
sztajna i Estery Borensztajn, a za­
brawszy dziecko prawie na oczach 
służącej, tegoż dnia utopita w fo­
sie poforlecznej na koionji Ulri­
chów.

Ustalenie tożsamości zbrodniar- 
ki udało się na podstawie całego 
szeregu danych, przedewszystkiem 
rysopis jej dala służąca Malinows­
ka, następnie — kupcowa z Kerce- 
laka, albowiem zbrodniarka, udu­
siwszy kołderką dziecko, udała się 
na Kercelak i sprzedała wózek z 
pościelą za i6 zi. 50 gr. Wreszcie 
widzieli ją robotnicy na ko^nji Ul­
richów. Handlarce, która nic clicia 
la kupić wózka bez dowodu, po­
wiedziała, że mieszku przy ul. Bu­
rakowskiej 8 m. 32, gdzie jednak' 
jej nie znaleziono.

Policja wreszcie’ znalazła ją na 
tejże ulicy pod nr. 22 m. 31. gdzie 
zamieszkiwała ze swym przyjacie­
lem — Janem Falkiem, robotni­
kiem kolejowym. Nazwisko jej 
brzmi Janina Szymczak, liczy lat 
28.
Szymczakówna zdołała wymknąć 

się policjantowi na ulicy. Jak się 
okazało uciekła z Warszawy, uda­

pójść do Ministra przedtem, zanim wobec ministra twierdzić, że tył­
ową „zbiórkę" rozpoczęto...... De- ko.... pół procent?!
legacja" zaś „przypomniała" sobie A jeszcze jedno.... Naczelny Ko 

•ledy (25 lipca),mitet uczczenia pamięci Marsz, 
stkich prawie stacjach'Piłsudskiego kategorycznie

zebrania, na których 
icmiiych starć z praro-

Idzie jednak o ważniejszą rzecz 
- oto delegaci

dę i wprowadzała go w błąd.
P. Starzak bowiem (nacze 

wódz" K. P. K.) który przemas 
w imieniu delegacji, oświadczył 

iązki" uchwaliły „zbiórkę ' 
wysokości pół procent miesięcz-j: 
nej płacy.

Otóż to jest nieprawda.... Na 
wszystkich bowiem dotąd odby­
tych zebraniach zarówno agilaio- 

:y „sanacyjnych" związków, jak i 
omaga;ący im naczelnicy służbo- 
i, usiłowali przeprowadzać u- 
lwały o opodatkowaniu się w wy 

sokości 1 proc, miesięcznie. A oto 
leży przed i.ami wydana w lwow­
skim okręgu dyrekcyjnym odez wa 
pod która — na czele całego mnó 
stwa różnych, bliżej nieznanych o- 
peretkowych „organizacyj" — w - 
dnieje podpis: „Honorowy (I) prze­
wodniczący Komitetu inż. Stan. Ła 
guna, Dyrektor K. P. we Lwowie", 

głosi, że ów „Komitet" u- 
chwalił — opodatkowanie się p-a- 

wysokości 1 proc, po

zakazał stosowania w tym 
! wyadku jakiegokolwiek przymu­
su. Ten zakaz ogłoszony był w ca- 
łej prasie.

lejowej i z „sanacyjnych" związ­
ków ów bardzo zresztą słuszny i 
zrozumiały zakaz zrozumieli tak, 

jże zabrali się do bezceremonjalnc- 
,go darcia skóry z najbiedniejszych 
'nawet ludzi, co. jak wspomnielś-

do konfliktów. I to w tej specjalnie

lal".

Pakt, że szanowni p.p. delegaci 
riązków pozwolili sobie u p. wice 
śnistra Piaseckiego do sprawy 
szczenią pamięci marsz. Piłsud­

skiego wmieszać także... i spra­
wę wyborów, świadczy wpraw­
dzie o apetytach na mandaty róż­
nych „panów prezesów", ale zara­
zem świadczy i o ich „inteligencji" 
i niezwykłej „subtelności".

Musiał też odczuć niesmak i sam 
wicemin. Piasecka. Widocznie na­
wet „Gazeta Pofska" mieszanie 
jednego z drugiem uznała za rzecz 
głupią i nieprzyzwoitą, bo z ko­
munikatu (PAT.) o owej „delegacji” 
wzięła tylko część, dotyczącą zbiór

.... . „.. ........ ki wśród kolejarzy, a część dru-
IW miesięcznych na przeciąg 2 gą, dotyczącą wyborów, wyrzuci.

lis
jakżeż p. Starzak mógł j OT.

P. Gardecki u steru?
Przywódca ZZZ., b. minister Mo 

raczewski, wyjechał na miesięczny 
urlop. Tymczasem władze tej or­
ganizacji, po uchwale Rady Naczel 
nej za udziałem w wyborach, roz­
poczęły przygotowania wyborcze. 
Kieruje niemi b. poseł Gardecki.

(PRESS).

Jeżeli ag. PRESS ma dokładne

informacje, w takim razie trzeba 
zauważyć, że ster ZZZ. w rękach 
p. Gardeckicgo — po jego mowie 
na Radzie Naczelnej ZZZ. — jest 
faktem więcej niż charakterystycz­
nym.

P. Gardecki — według „Frontu 
Robotniczego" — wyrazi! niedwu­
znaczne sympatje pod adresem... 
hitleryzmu i faszyzmu włoskiego.

Witt Ili# suMniti
w wyborach na Kongres Sjonistyczny

W niedzielę odbyły się wybory 
delegatów na Kongres Sjonistycz- 
ny. Według danych zebranych 
przez „Nasz Przegląd" z 96 miej­
scowości w Kongresówce lista so­
cjalistyczna zdobyła na ogólną li­
czbę 90.056 głosów 49.192, a za­

jąc się do swej matki, pracującej 
we wsi Sońsk powiatu Ciechanow­
skiego, gdzie na dworcu zaaresz­
tował ją komendant posterunku w 
Ciechanowe.

Po aresztowaniu początkowo u- 
silowata wprowadzić w btąd co co

przyznała się do swego nazwiska 
i do czynu. Ów czyn tłumaczyła 
spoczątku zemstą wobec służącej 
Malinowskiej, a potem — chęcią 
otrzymania okupu. Pomóc jej mia­
ła w schowaniu dziecka przyjaciół 
Ita, lecz zawiodła i Szymczakówna j 
w obawie odkrycia, udusiła płaczą 
ce dziecko.
ZAMACH SAMOBÓJCZY ZBROD 

MARKI.
Wczoraj rano, osadzona w are­

szcie urzędu śledczego przy ul. Da 
nitowiczowskiej 28-letnia Janina 
Szymczakówna, b służąca (Bura- 

jkowska 22!. oskarżona o porwanie 
I i utopienie 7-iniesięcz.nego dziecka 
pragnąc pozbawić się życia, połk­
nęła agrafkę. Gdy desperatka za­
częła się krztusić i jęczeć, wezwa­
no Pogotowie: Lekarz, po udziele­
niu pomocy, przewiózł Szymcza- 
kównę pod eskortą policjanta—do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, 
gdzie dokonano operacji wyjęcia 
agrafki.

Z sali sądowei stolicy
Uniewinnienie p. Zaborowskie)

Jak pisaliśmy wczoraj — Sąd 
Apelacyjny w Warszawie rozpa­
trywał sprawę p. Heleny Zabo­
rowskiej, skazanej przez Sąd O- 
kręgowy na 2 lata więzienia za 
nadużycia w Chrześcijańskim

Związku Służby Domowej.
Sąd Apelacyjny uwolnił oskar­

żoną z zarzutu przywłaszczenia 
pieniędzy z funduszów na zaopa­
trzenie starcze członków Związku 
i oskarżoną uniewinnił.

tem więcej od wszystkich pozosta­
łych list razem wziętych.

Lista ta, oznaczona Nr. 5, sku­
piła „Poalej Sjon‘ oraz organizacje 
„Hachalne", „Hoszoincr Hacair" i 
„Hilachdut".

W racaj „wilcze bilety"
Ministerjum oświaty ogłasza, iż 

3 uczniowie państwowego gimna­
zjum z „ruskim" językiem naucza­
nia w Kolomyji, Igor Rudenski, Ja 
roslaw Jawny i Omeljan Kołtyk — 
zostali usunięci ze wszystkich

szkól w państwie polskiem. Dopu­
szczenie ich do jakiegokolwiek e- 
gzaminu lub leż przyjęcie do jakiej 
kolwiek szkoły może być dokona­
ne tylko za zezwoleniem minister­
jum oświaty. (PRESS).

0 nazwiska darmozjadów
W tych dniach Sąd Handlowy w 

Warszawie rozpatrywał podanie przed 
siębierstwa gastronomicznego „Oa­
za" i przychylił się do prośby właś­
cicieli, ogłaszając upadłość tej firmy.

Syndykiem masy upadłości mtono- 
wano adw. Z. Iloscgo.

Jerzcze przed kilkoma laty „Oaza" 
była jedną z najgłośniejszych knajp 
w Warszawie, odwiedzaną prze elitę

nila się w pustynię, przyczem elita 
zostawiła w .Oazie" dużo rachunków 
niezaplaccnych. Poprostu najedli się, 
napili i nic zapłacili. Darmozjady!

Jeżeli wygłodzony bezrobotny ,j70f- 
jal" po trzech dniach postu wchodzi

do baru i zje trzy porcje kiełbasy z 
kapustą, za które nie może zapłacić, 
to wzywa się posterunkowego, który 
spisuje protokuł i aresztuje darmozja 
da, a nazajutrz prasa donosi, że takt 
a taki, zamieszkały tu i tu, lat tyle a 
tyle, zjadł S porcje kiełbasy t  kapus­
tą i odmówił zapłaty, ponieważ jako 
bezrobotny nie miał grosza przy du-

Zapytujemy, czy nie moglihyśmy 
dowiedzieć się nazwisk bezrobotnych, 
którzy nie zapłacili rachunków w 
„Oazie", wskutek czego „Oaza" im . 
siala ogłosić upadłość?

Może społeczeństwo przyszloby z 
pomocą tym bezrobotnym!

T o n ie  pom oże
Budowa zbiorników wodnych 

w Porąbce na Sole i w Rożnowie 
na Dunajcu podjęta została w tym 
celu, aby uchronić obszary nad­
wiślańskie od niebezpieczeństwa 
powodzi.

W kołach fachowych zwracają 
uwagę, iż budowa powyższych 
zbiorników stanowi tylko frag­
ment, zagadnienia. Wielka po­
wódź, jaka w r. 1934 nawiedziła 
kraj, spowodowana została przez

wezbranie wszystkich rzek od Sa 
nu aż do Raby i Soły.

Kwestja zabezpieczenia całego 
polskiego Powiśla przed powo­
dzią wymaga opracowania szero­
kiego planu robót, któryby obej­
mował całość zagadnienia i był 
systematycznie realizowany.

Fragmentaryczne inwestycje nie 
zdołają usunąć niebezpieczeństwa 
wylewów. (PRESS.).

mai.ua
mai.ua
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VII Kongres „Kominternu**
Pierwsze posiedzenia

Przegląd prasy

Całokształt ewolucji „Kominter­
nu" aż do VII Kongresu podaliśmy 
przed dwoma dniami w w obszer­
nym artykule. Przebieg otwarcia 
Kongresu, podaliśmy według de­
pesz. Teraz podamy ciekawsze 
szczegóły pierwszych paru dni ob­
rad — wedle prasy marksistow­
skiej. „Prawda" drukuje sprawoz­
danie z obrad bardzo obszernie; 
.Jzwiestja" zaś, urzędowy organ 
Sowietów, bardziej zwięzłe, jak- 
gdyby podkreślając, że Sowiety— 
jako takie (a więc Rząd państwa) 
stoją nieco na uboczu.

Porządek dzienny Kongresu o- 
bejmuje: 1) sprawozdanie Egzeku­
tywy—referuje Pieck; 2) ofensy­
wa faszyzmu i walka o jedność 
proletarjatu — referuje Dimitrow; 
3) Nowa wojna światowa — ref. 
Ercoli: 4) zwycięstwo Socjalizmu 
w ZSSR. — Manuilskij; 5) wybory 
do centrali i t. d. Wstępny artykuł 
„Prawdy" z 26 b. m. tak formułu­
je problemy kongresowe: faszyzm 
czy socjalizm? wojna czy pokój? 
Podkreśla konieczność jedności 
pracującego ludu.

Dużą rolę odegrał na pierwszych 
posiedzeniach niemiecki delegat 
stary Pieck — otwierał Kongres 
potem wygłosił olbrzymi referat 
sprawozdawczy. Naturalnie Kon­
gres co chwila owacją podkreślał 
wypowiadane wielokrotnie przez 
każdego mówcę imię „wielkiego 
Stalina". Dużą rolę gra na Kon­
gresie Bułgar Dimitrow, znany z 
lipskiego procesu; wygląda na 
„człowieka przyszłości" „Komin­
ternu". Do prezydjum i komisyj 
wybrano szereg komunistów pol­
skich np. Leńskiego i Bronkowskie 
go do prezfdjum, Henrykowskiego 
do komisji redakcyjnej. Próchnia­
ło do komisji mandatowej. Starzy 
dyktatorzy „Kominternu" nie ode- 
grywaią żadnej roli: Zinowjew

Nie uchodzi
Kaidy język posiada swoje wla 

wośoi, swoje Słowa i zwroty cale, 
rt bądź nie dają się przetłumaczyć 
no żaden inny język, bądź przetłu­
maczone nic oddają w całej pełni du­
cha tego wyrazu lub tego zwrotu.

Jizef Piłsudski w jednej ze swoich 
mów dłużej zatrzymał się nad wyra­
zem „miły" i słusznie zaznaczył, żt 
w żadnym z  językiw europejskich nie 
ma odpowiednika, któryby zawierał 
w sobie taką masę uczucia, jaką mie 
żei w sobie wyraz „miły".

Czytając wywody prasy „sanacyj­
nej" na temat abstynencji wyborczej, 
mimowoli nasuwa sif na myśl dosko­
nałe wyrażenie rosyjskie, znakomicie

nej" do sprawy niebrania udziału i 
wyborach, a którego to wyrażenia ni 
można przełożyć na język poleki.

To wyrażenie brzmi w rosyjskim 
„wcliat' duraka". Można je przetłu­
maczyć na „udawać głupiego" albo 
„strugać warjata", ale żaden z tych 
polskieh przekładów nie oddaje w ca­
łej pełni ducha tego rosyjskiego swro 
tu.

I  rzecz dziwna. W prasie „sanacyj­
nej" istnieje pewna organizacja pra­
cy i  pewien podział czynności. I  jak 
w bogatym domu mieszczańska 
kojćwka nie wtrąca się do kt 
kucharka nie zajmuje się zmywt 
statków, a pomywaczka nie dotknie 
Się pewnych dyskrecjonalnych naczyń 
o których nie mówi się w towarzyst­
wie, tak w obozie „sanacyjnym" każ­
dy organ prasowy ma wyznaczoną 
czynność: jeden chwali, drugi kryty­
kuje, naturalnie rzeczowo, trzeci 
żywmy jest do wynoszenia tych 
czyń, o których wyżej wspominaliśmy 
ż Ł d.

Tymczasem gdy chodzi o tę 
neść, dla której określenia nie snajdu 
jemy odpowiednika w polskim języku, 
a którą Rosjanie tak dosadnie okre­
ślają przez „waljatt duraka", t 
przęgnięto do niej całą służbę: gospo 
dynię, pokojówkę, guwernantkę, ku­
charkę, pomywaezkę, no i oczywiście 
tę babę, od której zdała zalatuje

Jeżeli już państwo koniecznie żąda' 
i ł  tego („ ja płacę, ja wymagam" 
by ktoś ze służby na głowic stawał 
strugał warjata, to już niechby

Pokojówce, guwernantce, gospod 
ni, kucharce, a nawet pomywaezec

Nie uchodzi! a. y. i

zesłaniu, Bucharin cicho pracuje w 
redakcji. Jak widać z przebiegu 
pierwszych paru dni, Stalin ma 
Kongres w ręku; to ważne — 
Kongres niezawodnie zaakceptuje 
nowy kurs w „Komlntemie" — o 
którym pisaliśmy.

Przysłuchujemy się więc z za­
interesowaniem pierwszym prze­
mówieniom — jaki ton? jakie wi­
dać dyrektywy?

Czytamy uważnie stenogram 
wstępnej mowy Piecka. Naturalnie 
panująca tonacja — obrona ZSSR, 
ostro przeciw Hitlerowi, ostro 
przeciw Japonji. Ale oto — coś nie 
bywałego dotychczas na kongre­
sach „Kominternu": podkreślono 
ZNACZENIE DEMOKRACJI...

Dosłownie: „Dla nas, Kominter- 
nów, wcale nie jest rzeczą obojęt- 

jaki ustrój polityczny ustala 
w tym lub innym kraju kapi­

talistycznym, ...Tam, gdzie prze­
chowały się jeszcze resztki parla­
mentaryzmu i wolności demokraty­
cznych, proletarjat ma choć słabą 
możliwość organizować się i bro-

Programy, przepowiednie i fakty
„NAJBLIŻSZE PIĘĆ LAT".

Po ogłoszeniu przez Lloyd Geor- 
ge'a jego programu „Nowego Ła­
du" — ukazała się w Aaglji druga 
praca, zawierająca postulaty zmia­
ny polityki gospodarczej i przejścia 
do pewnej iormy gospodarki plano­
wej.

Praca nosi tytuł , The Next Five 
Years" — „Najbliższe pięć !at" i 
zawiera nazwisks 152 osób, popie­
rających plan, wśród których figu­
rują: arcybiskup Jorku, biskup Bir-

rzy (m. m. H. G. Wells) sir Basi) 
Błeckett z Banku Angiclsk ego, 
niektórzy działacze zawodowi 
szereg przemysłowców i t. p.

T ik więc widzimy łudzi z naj- 
rozmaitseych sfer i zawodów, fi­
gurują tam leżni koserwatyści, a 
jednak program, przez nich podpi­
sany. pod wielu względami zbliża 
się do stanowiska Partji Pracy.

A więc jest tam to, o czem za­
pomniał Lloyd George: motyw zy­
sku winien przestać być głównem 
źródłem działalności gospodarczej. 
W najbliższych latach należy roz­
ciągnąć zasadę gospodarki społecz­
nej pod publiczną kontrolą na uży­
tek całego społeczeństwa.

Zwróćmy uwagę na sytuację: 
AngŁja wykazuje znaczne ożywie­
nie gospodarcze, pomoc dla bezro­
botnych jest zagwarantowana, a jed 
nak Rządowi słusznie zarzucają 
ludzie dalekowzroczni bierność, 
stanowisko jedynie obronne, prze- 
ciwatawiając mu energiczną pracę 
nad organizacją gospodarki pitno- 
wej i kierownictw! żyda ekono­
micznego.

Cóż powiedzieć o sytuacji* 1 * * * w kra­
jach, pogrążonych głęboko w de­
presji? Jeśli w Anglji domagają 
się zwrotu w polityce gospodarki 
społecznej, to cóż dopiero w Pol-

Ale wróćmy do omawianego pro­
gramu: oto jego wytyczne:

— Powołanie ministerialnego Ko 
mitetu Planowego i „Sztabu głów­

Rada Naczelna N.P.R. 
za bojkotem wyborów

Wczoraj podaliśmy krótką 
wzmiankę, że Rada Naczelna 

P. R. zatwierdziła jednomyśł- 
decyzję Głównego Komitetu

Wykonawczego co do bojkotu wy 
borów.

Uchwała Rady Naczelnej cha­
rakteryzuje w ostrych słowach 
treść ordynacyj wyborczych B. B.

R. i kończy:
„Poczucie odpowiedzialności 

za losy i przyszłość ludu pol­
skiego, narodu i Państwa naka­
zuje narodowemu ruchowi robo­
tniczemu wstrzymanie się od

;wych interesów klasowych... 
Dlatego też my, komuniści, z ca- 

sil walczymy o każdą piędź 
wolności demokratycznych — ra­
zem ZE WSZYSTKIMI, kto w ja­
kiejkolwiek mierze został wierny 
ZASADOM BURŻUAZYJNEJ DE­
MOKRACJI"... i t. d.

Dosłownie... To są, naturalnie,
objawy nowego kursu, pohitlerow 
skiego. W innem miejscu widać 
ideę „frontu ludowego", łącznego 
z lewicą burżuazji: „Razem z pra­
wdziwymi zwolennikami burżua- 
zyjnej demokracji gotowi jesteśmy 
bronić resztek PARLAMENTARY­
ZMU..."

Tak, nowe dyrektywy są wido­
czne. Jeszcze są dawniejsze uszczy 
pliwości pod adresem „leaderów 
socjalnej demokracji", zwłaszcza 
niemieckiej, ale „socjalfaszyzmu" 
już niema.

Przechodzimy do 2-go dnia o- 
brad. Został on wypełniony niemal 
całkowicie referatem sprawozdaw 
czym fegoż Piecka. Stenogramu je­
szcze nie mamy, mamy tylko slre-

nego gospodarki" złożonego z kie­
rowników departamentów gospo­
darczych, oraz ekspertów.

— Powołanie specjalnego Komi­
tetu, który opracuje szeroko zakro­
jony plan robót publicznych '■ in­
westycyjnych, oraz konserwacji1 
ohjektów użyteczności publicznej.

— Jeżeli chodzi o organizację 
przemysłu, to część jego u'ec ma 
socjalizacji, jak transport, elek­
tryczność, niektóre gałęzie ubezpie 
ożeń przemysł zbrojeniowy. Inne 
gałęzie przemysłu będą pod zawia­
dywaniem t. zw. „Korporicyj pu­
blicznych", a zatem — chociaż nie 
zostaną przez Państwo przejęte 

i Pań­
stwo zachowa nad niemi kontrolę. 
Jeszcze inne zostaną zaliczone do 
„systemu użyteczności publicz­
nej" •).

— Zarząd Banku Anglji (guber­
nator i zastępca, mianowani przez 
Rząd; przy nich Komitet Doradczy 
z przedstawicieli poszczególnych 
gałęzi gospodarki) będzie musiił 
wykonywać polecenia Rządu w 
dz;cdz:nic polityki pieniężnej i kre­
dytowej.

— Banki akcyjne mają być pod­
dane ścisłej kontroli, z ogranicze­
niem zysków. Powołuje się stałą 
Komisję Kontroli Bankowej.

— Specjalna instytucja będzie 
kontrolować politykę wkładów 
długoterminowych.

— Ponadto mamy jeszcze postu­
laty: pomocy rządowej dla rolnic­
twa (jednak dalekiej od planów 
Lloyd George'a, wiodących do .sa­
mowystarczalności"), polityki po­
datkowej, wyrównywującej w pew­
nych granicach różnice majątko-

Druga część programu traktuje o 
polityce pokojowej, podnosząc za­
sady systemu kolektywnego, opar­
tego na Lidze Narodów

•) Jest — tc pojęcie szersze niż 
u nas „użyteczność publiczna" ozna­
cza tu produkcję obliczoną (w Ja­
kimkolwiek dziale) na potrzeby spo­
łeczeństwa, a nie na zysk.

działu w takich wyborach".

Osobna uchwała występuje bar­
dzo ostro przeciwko pp. A. Chą­
dzyńskiemu, J. Jankowskiemu i 
E. Popławskiemu którzy, jak dono 
siliśmy, wystąpili niedawno z 
N. P. R. Uchwała zarzuca im nie­
udolne kierownictwo pracami 
N. P. R. na teresiie b zaboru ro­
syjskiego, wskutek czego N. P. R. 
uległ na tym terenie w dużym 
stopniu likwidacji i oskarża o dzia 
łanie z motywów osobistych, nie 
ideowych.

szczenic. Referent zapewniał — 
dziwnym zbiegiem okoliczności — 
że analiza „II Międzynarodówki" 
(socjalistycznej) była błędną (?), 
natomiast okazała się słuszną „ge 
njalna prognoza Stalina" (chyba 
nie w Niemczech?). Zapewnia, że 
polska „Kompartja" rozrosła się 
wtrójnasób" i „kieruje klasowemi 
walkami proletarjatu i wiejskiej 
biedoty" (oklaski Kongresu). Czy 
jednak nie przesadza? Wogóle Pol 
ska w referacie odegrała rolę kra­
ju — wzorowego pod względem 
postępów „Kominternu..."

I tu jednak referent podkreśli! 
silnie konieczność jedności mas w 
walce z faszyzmem i wojną.

Potem Angaretis składał spra­
wozdanie imieniem Komisji Kon­
trolującej, opowiadając o walce z 
„odchyleniami", zwłaszcza trocki-

Widzimy więc, żc VII Kongres 
może przynieść dużo ważnego i 
ciekawego. Będziemy śledzili dalej 
przebieg obrad.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

,Nasz Przegląd" początkowo 
tak się zachowywał, jakby był za 
bojkotem wyborów. Atoli okazuje 
ię, że tak nie jest. Oczywiście za- 
nc to pismo wysuwa i teraz jesz- 
ze poważne zastrzeżenia, ale nie­

oceniony p. S. H. wygaduje się, że 
chodzi tu tylko o ordynarny targ i 
o ile „sanacja" zagwarantuje bur- 
żuazyjnym partjom żydowskim od 
powiednią ilość mandatów — to 
„Nasz Przegląd" byłby za udzia­
łem w wyborach. Wyłuszczywszy 
argumenty burżuazyjnych grup 
mniejszości narodowych za udzia­
łem w wyborach p. S. H. pisze:

„Inoplemieńcy nie są partją, 
ani warstwą, lecz narodowościami 
Nie można więc przeprowadzać 
anałogji między polską opozycją 
partyjną, a  mniejszościami naro- 
dowemi, które są w takiej Inb 
owej opozycji wobec Sanacji. — 
Sprawę tę należy postawić ina­
czej: ponieważ polacy jako na­
rodowość panująca będą w sej­
mie reprezentowani, ta tembar. 
dziej muszą być reprezentowane 
inoplemieńcy jako narodowości 
„podwładne". Mniejszości muszą 
mieć swych posłów dla ujawnię-

PRZEŁOM W NIEMCZECH.
P, dr. K. Thaler w „Codziennej 

Gazecie Handlowej" przypomina 
raz jeszcze paradoksy sytuacji nie-

Normalnie ożywienie gospodar­
cze wyraża się w podwyżce plic 
ruchu zwyżkowym cen, coraz więk 
szem zapotrzebowaniu na gotówkę, 
wobec czego cena kredytu drożeje.

A tymczasem w Niemczech mi­
mo wzrostu produkcji, rynek pie­
niężny jest „płynny", pieniądz — 
tani. Wyjaśnienie tego, podawane 
już niejednokrotnie, jest proste?

„...Nie mamy tu do czynienia z 
rozkwitem normalnym, spowo­
dowanym przez własne siły gos­
podarcze, lecz z koniunkturą 
bitnie państwowo-inwestycyiną". 
Niemcy wydały na inwestycje

(zbrojenia) 10 miljardów złotych w 
2 i pół roku. Przez ten czas nie na­
stąpiło ujawnienie inicjatywy pry­
watnej. Ożywienie panuje tylko 
im, gdzie działają zamówienia na 
roboty publiczne, w innych galę-

ści gospodarczej jest nieznaczny 
Suma inwestycyj prywatnych 
zmniejszyła się w roku ostatnim; 
zaledwie 60% sum odpisanych 
przeznaczono na inwestycje, w 
gruncie rzeczy zastępcze.

W ten sposób Niemcy stanęły 
na przełomie koniunktury:: pie­
niądze przeznaczone na , nakręćl- 
nie konjunktury" są wyczerpae.. 
Pozostaje podobno rezerwa 1JA 
miliarda marek, z czego 400 miłjo- 

idzie na budowę autostrady;
200 — 300 milj. marek — na robo­
ty konieczne, 460 mtljonów ni 
„służbę pracy", a ponadto uwzględ 
nić trzeba ogromne zbrojenia Nie­
miec. (Mówimy o zbrojeniach w 
ścisłem znaczeniu tego słowa bo 
przecież całe „nikręcanie konjuok 
tury" obraca się dokoła polityki 
zbrojeń). Planów nie brak, brak 
natomiast środków, przemysł ani 
finanse prywatne nie angażują się

Rządowi brak pieniędzy — a ni 
rynku jest ich obfitość.
„DEFLACJA" HOLENDERSKA.
Pisaliśmy już o szkodlwych na­

stępstwach ąiellacji" w Holandji. 
Dodamy jeszcze do fych iałorma- 
cyj, że procent bezrobocia wynosi 
34,5 wobec 31,9 w roku ubiegłym- 
Działalność przemysłu budowlane­
go, będąca „barometrem" koniunk­
tury wynosi 89,6 (1928 =  100) wo­
bec 231,7 w Anglji! Majowy im­
port wynosił 78 miłj. florenów wo­
bec 87 przed rokiem, a eksport 
spadł do liczby 58 milj- florenów. 
Produkcja, handel, bezrobocie, kur­
sy akcyj — wszystko nosi na sobie 
oznaki głębokiego kryzysu. 
MIĘDZY „DEFLACJĄ" A „DE­

WALUACJĄ".
,i'Oeuvre", omawiając dekrety 

Lavala, podkreśla, że wprowzdzona 
przez niego .defiacji" rozciąga się 
na wszystkich prawie spożywców, 
którzy będą teraz kupować mniej,

podczas gdy magazyny uginają się 
pod ciężarem t warów.

Jeżeli chodzi o przewidzianą ob­
niżkę cen, to rezultat tego ńredke 
będzie równy zeru:

„...Środki, znajdujące się w po­
siadaniu* konsumentów, zmniej­
szą się, ale umożliwią nabycie 
tej samej, co dawniej, ilości pro­
duktów, albowiem ceny tych o- 
statnich również obniżą się. Na­
stąpi więc zmniejszenie docho­
dów i równomierne zmniejszenie 
wydatków"...
Temsamem ludzie nie będą ku­

powali więcej produktów, życie 
ekonomiczne nie będzie wprowa­
dzone w ruch i marazm nie będzie' 
przełamany.

Pismo słusznie podkreśla, że de­
waluacja nie rozstrzygnie apriwy 
(pieniądz zdewahiowany nie „wej­
dzie szybciej do kieszeni konsumen 
tów“, niż zdrowyl), albowiem za­
gadnienie spożycia nie jest finanso­
we, lecz ekonomiczne.. Polega na 
tem, że „produkcja współczesna 
stwarza coraz więcej produktów i 
coraz mniej siły nabywczej". Mi­
mo bogactwa w produkty wszel­
kiego rodzaju — ubożejemy z każ­
dym dniem i lak będzie nadal „je­
żeli będzie nadal chcialo się pogo­
dzić obecny system społeczno-eko­
nomiczny z postępem technicznym, 
który przynosi nam wszystko w ob­
fitości". (W.).

Dnia 80 lipea b. r. odbyło się ’ 
P. K. O. pierwsze publiczne losows 
nie książeczek na wkłady oszczędno­
ściowe premjowane Serji IH-ej.

W prcmjowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwarta! w ter 
minie do dnia 2 lipea 1935 r,

Premja zt. 1.000 padła na Nr 
154138.

Premje po zł. 500 padły na Nr.Nr 
152776 161587 171978 174931 174967 
176632 180823 186281 191104. 
N rN ^ ’151120 1528525 *1531W5 153617 
154657 156469 156699 159535 166342 
168782 169429 169606 172482 173267 
176120 178181 179620 181202 181822 
182728 183164 1866Ś9 190180.

Premje po zł. 100 padły na Nr.Nr. 
160187 160276 150620 151426 151847 
162666 158175 168306 154231 154949 
155003 166432 166671 157365 157581 
158001 158263 168614 158659 15S876 
159450 159626 160642 160770 160874 
162632 162667 163151 163801 164519 
165780 165867 166622 166740 168091 
168200 169198 169201 169432 169600 
171023 171181 171205 171320 171984 
172110 172181 172557 173717 174072 
176101 175110 175644 176808 177297 
177941 178501 179167 181725 182166 

i '-.': ik .-,;:. is-io,;-. 1, 
186614 187301 187368 188393 190246 
190883 190963 191406 191611.

Ogółem padlo 109 premij na
ią kwotę zł. 18.860. . 
Zainteres ' ‘ '

nia w sejmie swych żądań i 
swych ewent. krzywd".

Jedno „tylko" pomija p. S. H., 
że owi „przedstawiciele" mniejsza 
ści narodowych nie będą reprezen 
tantami ludności, a mianowańcaml 
administracji. Dostać się mogą do 
Sejmu z laski „sanacji". W Sejmie 
zaś samym, wobec ograniczenia 
jego kompetencji i z góry ustalone 
go składu owa obrona praw mniej 
szóści narodowych będzie wygią- 
dala cafkicm problematycznie.

dalej p. S. H. deklaruje goto­
wość brania udziału w wyborach' 
nawet demokratycznych partji ży­
dowskich. Zgodnie z psychologia 
p. S. H. sprawę tę stawia nie na 
płaszczyźnie walki o zasady, a na 
poziomic targującego się sklepika- 

Hal targowych. Jak im „sa­
nacja" dobrze zapłaci to ulegną:

„Należy .nadmienić, że mniej­
szości zgoła nie są gotowe wybie­
rać za wszelką cenę, bez żadnych 
warunków. Partje demokratycz­
ne mniejszości o tyle wezmą u- 
dział w wyborach, o ile Sanacja 
im zapewni, że w kolegjach wy­
borczych nie zostaną zabalotowa- 
ni kandydaci wspomnianych par- 
tyj".

Ten takt rozumowania dopraw­
dy jest bezprzykładny. Na szczęś­
cie ani p. S. H., ani „Nasz Prze­
gląd" nic mają prawa do przema­
wiania w imieniu „partji demokra 
tycznych mniejszości narodowych* 
„Nasz Przegląd" nie reprezentuje 
właściwie nikogo. Jest pismem o- 
bliczonym na zysk, a nie służącym 
jakiejś myśli, czy idei, ogólnej. — 
Stąd wypływa ustawiczna polityka 
lawirowania, wewnętrznego za­
kłamania. >

Nie mówiąc już całkowicie o boj 
kołowym stanowisku socjalistycz­
nych partji żydowskich: Bundu i 
Poalej Sjon, szereg organizacji de­
mokratycznych (grupa GrOnbauma, 

nawet w Kongresówce ogólni 
sjoniści) w imię dobrze zrozumia­
nego interesu mniejszości narodo­
wych postanowiło bojkotować wj
bory.
KOMPROMITUJĄCE WYBORY.
Te wieści, które nadchodzą 1 

prowincji świadczą, że dotychcza­
sowy przebieg wyborów wypada 
dla „sanacji" kompromitująco.

W Grodzisku pod Poznaniem na 
wezwanie magistratu, jak donosi 
„Kurjer Poznański", zgłosiło się 
zaledwie 10 osób, by zarejestro­
wać swe prawa wyborcze do Se­
natu. Przedłużono więc termin re­
jestracji z 10 lipea na 28, ale i ta 
niewiele pomogło.

A następnie „Kurjer Poznański'* 
pisze o dalszych kompromitacjach 
„sanacji" w Grodzisku:

„Tamtejsi „sanatorzy", chcąc 
wykazać, żc społeczeństwo inte­
resuje się wyborami, postanowili 
wysłać do sejmowego zgromadzę 
nia wyborczego delegata, powo­
łanego przez 500 wyborców, któ­
rych podpisy zostały zalegalizo­
wane przez notariusza. Władzo 
BB. wyznaczyły na delegata dr. 
Siemińskiego. Miejeoowl „sanato 
rzy“ podrapali się na to w g.owę 
i oświadczyli, że taki nie przej­
dzie, że dla ugłaskania społeczeń 
stwa trzeba wysunąć Wielkopo­
lanina. Puszczono w ruch telefo­
ny 5 po pewnym czasie rada wo­
jewódzka BB. wycofała poprzed­
ni swój ukaz i na delegata wy­
znaczyła sekretarza miejscowego 
BB. p. Andersa.

„Sanatorzy" zatarli z uciechy 
ręce. W gmachu b. starostwa u- 
sadowiono notarjusza, nakaza­
no wszystkim urzędnikom z żo­
nami i sługami listę podpi­
sywać. Puszczono w ruch cały a- 
parat agitacyjny, sprowadzano 
ze wszystkich stron zwolenników 
i po dwu dniach, 23 i 24 lipea, 
zebrano niespełna 400 podpisów, 
Nastąpiła wielka konsternacja, 
ale szef „sanacyjnej" akcji wy­
borczej w Grodzisku, tamtejszy 
bławatnik p. Szczebłowski, za­
pewnia, że brakujące podpisy 
dadzą okoliczne majątki". 

Gdzieindziej dzieje się podobnie. 
W tych smutnych czasach prze­
bieg „wyborów" nastręcza spora 
okazji do wesołości. S-ek.

STAH POGODY w|g PIH
CHŁODNO.

W dalszym ciągu pogoda o zach­
murzeniu zmiennem, zwolna maleją- 
cem, jednak z przelotnemu deszcza­
mi w dzielnicach północnych. Chłod­
no. Umiarkowane i porywiste wiatry

. książeczki nie tracą swej 
ważności, lecz nadal biorą udzi:' 
następnych premjowaniach pod 
runkiem regularnego opłacania 
szych wkładek.
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ggKrzyż i swastyka1
Dalsze wiadomości o walkach w „Trzeciej Rzeszy"

W Zełtritz kolo Landesbergu 
oad Wartą wybudowany został 
nowy kościół protestancki WIE­
ŻA KOŚCIOŁA OZDOBIONA ZO 
STAŁA KRZYŻEM CHRZEŚCI­
JAŃSKIM I SWASTYKĄ. Jest tc 
pierwszy kościół — pi3ze „Nacht- 
ausgabe” — w którym zjednoczą 
się w taki sposób krzyż chrześci­
jański ze swastyką.

FALA ANTYSEMITYZMU
Policja w Branświku areszto­

wała kilku Żydów, którzy utrzy­
mywali stosunki z aryjkami. Je­
den z nich — jak twierdzi poli­
cja — popełnił samobójstwo.

Nadburmistrz QuedlinburSa wy­
dał dla Żydów zakaz wstępu do 
tumu, zamku i muzeum miejskie­
go. Motywując to zarządzenie 

nadburmistrz stwierdza, że Żydzi 
nie mają żadnego zrozumienia dla 
zabytków kultury niemeckiej.

W Magdeburgu policji 
wała i osadziła w areszcie ochron­
nym 4 Żydów za utrzymywanie 
stosunków z aryjkami.

N i ulicach miasta Lychen roz­
wieszono odezwy, wzywające Ży­
dów do opuszczenia miasta w o- 
znaczonym terminie. Jak donosi

lo- „Niemieckie Biuro Informacyjne", 
Żydzi zastosowali się do tego we­
zwania którego przyczyną miały 
być „obraźliwe uwagi" pod idng- 
sem Rudoifa Hessa. Zachowanie 
się Żydów. Niemieckie Biuro In­
formacyjne określa jako „r.apast- 
tliwe i obraźliwe". (PAT)

B urza w  A fryce
Taktyka Francji i Anglji na sesji Rady Ligi

Na sesji Rady Ligi Narodów 
Francja — jak donoszą — zmie­
rza do ograniczenia dyskusji Ra­
dy jedynie do incydentu pod Ual- 
Ual, nominacji piątego a-bitra i 
podjęcia rokowań komisji arbitraże 
wej. Rząd francuski sprzeciwi się 
rozszerzeniu ram dyskusji. W

Warszawa bez wody i elektryczności
W poniedziałek o godzinie 201 tryczności. 

min. 40 Warszawa została pozba- Jak nam komunikują przyczyną 
wioną na przeciąg godziny nor- tej przerwy było uszkodzenie tur- 
malnego dopływu wody i elek-' biny w elektrowni warszawskiej.

C zerw on a  Arm ja
na granity Mandżurii denerwuje Japonie

Z Tokjo donoszą:
W związku z uporczywie pow-

tarzającemi się pogłoskami o ma- 
■'ącem rzekomo nastąpić zawarciu 
paktu nieagresji pomiędzy Ja- 
ponją a ZSSR. agencja „Kokutsu" 
opierając się na informacjach ze 
źródeł zbliżonych do minlsferjum 
spraw zagranicznych ogłosiła ko­
munikat stwierdzający, że zawar­
cie podobnego paktu w obecnem 
stadjum stosunków japońsko-so- 
wieckich jest niemożliwe wobec 
istnienia całego szeregu nieza- 
łatwionych kwestyj. Min;sterjum 
spraw zagranicznych Japonii sądzi, 
że najpierw należy usunąć przy­
czyny ewentualnych konfl-któw, a 
dopiero następnie można zawie­
rać pakt Krótko mówiąc Japonia 
domaga się wycofania wojsk so­

wieckich ze strefy nadgraniczne]. 
Obecność silnej armji sowieckiej 

pobliżu granicy twierdzi komu 
ponją a ZSRR agencja „Kokutsu" 

publiczną i zmusza skarb ja­
poński do

zie gdyby do dnia 25 sierpnia

dały wyników, Rada Ligi zajm 
się całokształtem konfliktu wło­
sko - abisyńskiego.

Wiadomości o stanowisku An­
glii brzmią sprzecznie. Podczas 
gdy dzienniki paryskie wypowia- 

się w sposób raczej cptymi- 
ny, podkreślając zbliżeń,e

puktu widzenia obu rządów, pra- 
angielska zaznacza, że Rząd 

igielski w dalszym ciągu doma­
ga sie dyskusji nad całokształtem 
koniliktu włosko - abisyńskiego.

Prawdopodobnie Anglja nie bę 
dzie przeciwstawiała się w Gene­
wie odroczeniu obrad nad kon­
fliktem włosko - abisyńskun. o ile 
będzie się to mogło przyczynić do 
zażegnania wojny. Gdyby jednak 
okazało się, że odraczani obrad 
jest tylko pretekstem do przygo­
towań wojennych, Anglja będzie 
nastawała na rozpatrzenie kon­
fliktu i powzięcie decyzyj przez 
Radę Ligi jeszcze przed 25 sierp-

Wielki Mur Ch ński
zagrożony przez oddziały powstańców

Z Szanghahi donoszą: Dziennik [dzi zajął jedno z przejść. Wśród 
„Sun-Bao" zamieszcza wiado- powstańców przeważa element 
mość, że w rejonie Sentjan około napływowy o zabarwieniu komu- 
Wielkiego Muru Chińskiego od- nistycznem. Policja chińska stara 
dział powstańców, liczący 700 lu-lsię zwalczyć ruch powstańczy.

Biią faszystów w Jugosławii
nych, zarówno prorządowych, |ak 

opozycyjnych.
W miejscowości Cacak do­

szło do większych demonstra- 
cy', w czasie których pobito do­
tkliwie przywódcę faszystów ju­
gosłowiańskich b. min. Ljotica, 
który przemawiał w duchu anty- 
parlamentarnym i antydemokra­
tycznym.

Zaznaczyć należy, iż. w przemó­
wieniu swem, wygloszonem ubie­
głego tygodnia w Senacie, prs- 
mjer Stoiadinowicz podkreślił, iż 

Jugosławii zniszczyć należy jed 
tylko partie polityczną, a mia­

nowicie faszystów. (PAT)

Inne, najnowsze depesze, na str. 1 i 2 -e |

„CZARNY SMOK" DZIAŁA
Z Tokio donoszą: Kilku obywa­

teli japońskich zamieszkałych w 
Addis Abebie utworzyło stówa 
rzyszenie abisyńsko - japońskie 
W ciągu kilku dni do towarzy­
stwa wstąpiło kilkuset wybitnych 
Abisyńczyków.

Żwirownia Grabowa 
chce osiągnąć rekord... wyzysku 
Robotnicy przystąpili do strajku

żwirowni Grabowa, wła­
sność Dyrekcji P. K. P., pozostają 
cej pod osobistem zwierzchni­
ctwem p. Smogorzewskiego, za­
wiadowcy stacji Łazy, chce się u- 
sfalić rekord w wyzyskiwaniu ro­
botników.

i cele obrony narodowej.

W iadomości
gnortowe

BELGJA / SZWAJCARJA OD- 
ÓW1LY UDZIELENIA SUBSY­

DJÓW OLIMPIJSKICH. Po decyzji 
rządu belgijskiego, który odmówił 
udzielenia jakichkolwiek subsydjów

przez nich udziału w Igrzyskach o- 
"•npijskich w Berlinie skolei rząd 

wajcarski powziął podobną decy-

Szwajcarski komitet olimpijski do 
agał sie od rządu 60.000 fr. Suma 
• później została zredukowana do

36.000 fr., a obecnie projekt pomocy 
rządowej sportowcom został ostateez 

odrzucony glosami lewicy, która 
ehciala, ażeby Szwajcarzy wyda 

i pieniądze w Niemczech hitle­
rowskich.

PRZENIESIENIE KLUBÓW
WIOŚLARSKICH W GÓRĘ RZEKI 
W związku z zamierzonemi inten- 
sywniejszemi pracami' nad uporząd- 
' owaniem brzegów Wisty, budowę 
ałwarów etc., zajdzie potrzeba prze 
iesienia wszystkich istniejących 
łubów wioślarskich w górę rzeki po 

wyżej plaży Kozłowskiego. W grę 
wchodzę wszystkie kluby położone 
między mostami Poniatowskiego i ko

ym i dalej.
sprawie tej odbyła się już 

wzeoraj wstępna konferencja zain­
teresowanych władz. Decyzje zapad-

na następnej konferencji.

Groźny pożar w Lublinie
W fabryce kafli, należącej do 

firmy „Buddom" na przedmieściu 
Bronowice w Lublinie wybuch! 
olbrzymi pożar, który zniszczył 
część gmachu fabrycznego. \V 
akcji ratunkowej bsaly udział 
straże ogniowe miejskie, ochotni­
cze i wojskowe, nie dopuszczając

„O k rę t w id m o " In s u lla
na polskiem wybrzeżu morskiem

Sensację na polskiem wybrzeżu [pościgiem władz sądowych żąda- 
morskiem wywołało zawitanie do iących -ego wydania. Statek ten 
portu gdyńskiego okrętu, który [nazywa się „Aliios" i obecnie pod 
przez kilka tygodni r. ub. skupiał banderą grecką transportuje wę. 
na sobie uwagę całego świata, giel z Polski. „Alfios" po krót- 
Jest to „okręt widmo", wynajęty |kim postoju w Gdyni ndat się do 
w swoim czasie przez znanego .stoczni gdańskiej, gdzie dokonane 
milionera amerykańskiego, Insui- mają być roboty remontowe, 
la, który uciekał z Grecji przed I

Sowiety tworzą
w ie lk ą  flo tę  m o rsk ą

najnowszych typów. W ciągu iZ Tokjo donoszą: Według in- 
lormacyj ajencji „Kokutsu' Rząd 
sowiecki zakupił w ciągu ostat­
niego półrocza 62 parowce w An­
glji, Holandii i Szwecji. Korzysta­
ło z wielkiego spadku cen, So­
nety zakupu-'ą zabezcen okręty

Rząd
1 Holandii około 

69.000 ton, a w Anglji i Szwecji 
'82 000 ton. W parlamet. 
derskim została zgłoszona inter­
pelacja w tej sprawi

nabył

Niedość że p. zawiadowca wy­
płaca robotników według swego 
widzimisię, krzywdząc ich przy 
wypłacie zarobków, ale na do­
miar złego, gdy tylko który robot­
nik śmie się upomnieć o swą krzy 
wdę, p. zawiadowca jednem dykta 
torskiem pociągnięciem ołówka, 
pozbawia go pracy, bez wymó

ienia 14 dniowego.
Wreszcie miara się przebrała.
Na prośbę robotników pojechał 

i żwirownię tow. Kulawiński. 
Tow. Kulawiński stwierdził na 

miejscu, że robotnicy za 1 m3 żwi 
wydobytego i załadowanego na 

wagon zarabiają 35 gr., że ro­
botnicy dniówkowi pracują.... bez­
płatnie bez względu na to czy pra 

ich trwa dzień czy tydzień .. P. 
zawiadowca płaci fylko od me-

Robotnicy, zorganizowani w 
Związku klasowym, żądają zawar 

umowy zbiorowej, w tym celu 
wysłano delegatów, lecz p. kie-

tvnik delegatów nie uznał.
Wobec tego przystąpiono dn. 

22 b. m. do strajku, a sprawę skie

(kor. własna)

rowano do p. Inspektora Pracy w 
Zawierciu.

Nadmienić trzeba, że strajkują­
cy, to ludność wiejska, łatwo na­
dająca się do wyzysku, lecz do­
prowadzona do rozpaczy staje się 
nieustępliwa, o czem się p. zawia­
dowca dostatecznie przekonał, 
gdyż nie pomogły żadne próby 
złamania strajku.

Robotnicy strajkują w 100 proc. 
; oświadczyli, że nie pójdą do pra 
cy, póki administracja nie luźna 
ich wszystkich żądań 1 nie zaw­
rze umowy zbiorowej.

Na pomoc strajkującym towa­
rzyszom pośpieszyły miejscowe 
Związki Klasowe. Samorzutnie ze 
brano z pośród członków PPS. zt. 
18.65 gr. i przekazano KomiTeto- 
wi strajkowemu.

Strajkujący towarzysze już o- 
trzymall pomoc, w postaci żywno-
ści.

Składki wpływają nadal od kia 
sy pracującej pow. Zawierciań­
skiego na conto strajkujących 
źwirników.

Prosimy tą drogą klasę pracu­
jącą całej Polski o nadsy.anie o- 
fiar na adres tow. L. Konopki 
TUR. Zawiercie, Piaskowa 6, 
gdyż tylko tym sposobem strajku­
jący żwirnicy zwyciężą w walce 
z wyzyskiwaczem.

Do osoby p. Zawiadowcy je­
szcze powrócimy.

POLSKA PRZEGRYWA 5:0 Z 
WĘGRAMI. W poniedziałek zakoń­
czył się na Węgrzech międzypań­
stwowy mecz tenisowy Polska — 
Węgry. Ostatniego dnia Węgrzy od­
nieśli dalsze dwa zwycięstwa nad 
Hebdą i Wittmannem.

Ogólny wynik meczu brzmi zatem
0 na korzyść Węgier. Jest to pierw 
a  przegrana Polski w tak wyso- 
m stosunku z Węgrami.
PUHAR DAVISA ZOSTAJE W

ANGLJI. W drugim dniu meczu 
finałowego o puhar Davisa Anglja— 
meryka para angielska Hughes — 
Tuckey pokonała niespodziewanie pa 

amerykańska Allison — Van Ryn 
2, 1:6, 6:8, 6:3, 6:3. Po drugim 

dniu prowadzi Anglja 3:0 1 ma już

T u ry s ty k a
z- Londynie.

SOWIECKA EKSPEDYCJA NA­
UKOWA NA SZCZYCIE GÓRY 
ELBRUS. Donoszą z Nalezik na Kau 
kasie, że grupa północna wysoko­
górskiej ekspedycji geodezyjnej do- 
■ ‘ ' tyłu zachodniego góry

Mim
i ozlon

kowie ekspedyej i rf  iinroIowaK 
wysokości S.633 m., przy bardzo roz­
rzedzonej atmosferze, posterunek do 
pomiarów triangulacyjnych. Jest to 
• tjwyiej położony posterunek na 

Na wysokości tej ezlonko-

Kolarstwo

cali

ROMAIN MAES ZWYCIĘSCĄ 
TOUR DE FRANCE. W niedzielę 

ikończyl się we Francji najwięk- 
ąr na świecie wyścig kolarski, zna
f  pod nazwą „Tour de France".
Wyście wygra! Belg, przebywa 

jąe 4.8"“ -----------------si­
nym c
39 sekuna.
Hippika

A6HIESZKA SHEDLET Z cy klu „HI6AWKICHIHSKIE1*

B A N D Y TA
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Trzymaliśmy karabiny w rękach, a głowy zwie­
szały się nam ot tak... widzisz. Pewnej nocy zajęliśmy 
jakąś wieś, ale okazało się, że wszyscy prawie mie­
szkańcy poszli z Czerwoną Armją. Powiedziałem 
straży: ,.Ty czuwaj tu... a ty  czuwaj tam, reszta niech 
śpi". Sam poszedłem dalej i wywróciłem się o jakąś 
skrzynię. Pomyślałem sobie, że jest to bardzo debrę 
miejsce do spania, ułożyłem się w tej skrzyni i zasną­
łem odrazu, jak trup.

Następnego ranka otwieram oczy i czuję coś pod 
sobą. Podnoszę się i  patrzę... podemną leży jakiś trup. 
Pomacałem swoje plecy — były twarde i sztywne, 
wiesz.... krew z tego trupa spływała mi po piecach i 
cała moja bluza zesztywniała od tego. — Meng śmiał 
się serdecznie z figla, jaki sam sobie spłatał: — Za­
biłem człowieka a potem sam spałem na nim Obró­
ciłem trupa, ale nie mogłem rozpoznać, czy to żoł­
nierz, czy generał, bo, wiesz, oficerowie w Armji 
Czerwonej ubierają się i żyją tak, jak żołnierze — 
wszyscy jednakowo. Ale śmiałem się bardzo, zoba­
czywszy, że zabiłem człowieka, a potem sam na nim

....Przypomniała mu się inna przygoda. — Pewnej 
nocy biliśmy się i zajęliśmy jakąś wieś. Pozostało tara 
ty lko parę starych kobiet i  kilkoro dzieci. Ale my 
byliśmy tak zmęczeni, że nie zabiliśmy ich. Wszyscy 
moi ludzie zasnęli w domach, albo pod drzewami. Ja 
znalazłem iakiś pusty dom i wszedłem przez drzwi — 
wewnątrz było pusto i pachniało tak, jakgdyby nikt 
tam nigdy nie mieszkał. Rzuciłem się na łóżko i  zasną­
łem bardzo mocno.

W nocy coś mnie zbudziło ze snu — sam nie wiem 
co. Otwieram oczy i patrzę.... Widzę jakąś piękną 
dziewczynę, może szesnastoletnią. Płacze i  płacze.... 
Wstaję i pytam, czemu rozpacza tak okropnie, ale 
ona nie chce mi nic powiedzieć. Obejmuję ją i  pocie­
szam — tak, po ojcowsku — a potem zmuszam, aby 
położyła się na mojem łóżku. Rrzez całą noc ją po­
cieszałem...

Rano budzę się, a dziewczyny niema. Za oknem 
stoją moi bandyci i starzy mieszkańcy wioski. Py­
tam: „Czemu macie takie przerażone miny?" A ban­
dyci powiadają mi na to, że dowiedzieli się od -ta- 
rych ludzi we wsi, iż w tym domu straszy — rozu­
miesz, straszy! Starzy ludzie opowiadali im, że przed 
wielu laty pod murami tego domu pochowana zosta­
ła dziewczyna, i  że od tego czasu, nikt tu nie może 
spać. Każdego, kto zasypia, duch dziewczyny dusi-., 
ot, tak! — Meng chwycił się rękami za szyję i zade­
monstrował duszenie, a potem opuścił ręce i roześ­
miał się zwycięsko: — Ale dziewczyna mnie nie za­
dusiła. Dlatego, że mam dobre serce i że pociesza­
łem ją przez całą noc.

W Kantonie w r. 1931, gdy grupa rywalizujących 
polityków i „militarystów" utworzyła swój własny 
rząd i groził marsz na Nankin, Meng brał czynny 
udział w całej aferze.

Paradował on po przepalonych słońcem ulicach 
miasta, ubrany w czarny wełniany, cudzoziemski gar­
nitur. Jego jedyna biała, bawełniana szata chińska by­
ła brudna — i  została oddana do prania. To cudzo­
ziemskie ubranie Meng kupił poto, aby wywierać od­
powiednie wrażenie na urzędnikach i ..militarystach", 
z którymi miał do czynienia. Było ono zrobione na 
mężczyznę jego wzrostu, ale me jego tuszy — i rezul­
tat był taki, że marynarka nie zapinała się z przo­
du, a rękawy były za krótkie. Na głowie Menga ster­
czał sztywny, słomkowy kapelusz, zbyt mały dla 
niego. Laska, za którą zapłacił pięćdziesiąt centów, 
uzupełniała całość stroju.

— W tym ubraniu wyglądam, jak burżuj — tłu­
maczył parze przyjaciół cudzoziemskich, których 
spotkał na ulicy. Mam jeszcze drugie ubranie: chiń­
skie, ale oddałem je do prania. Teraz muszę nosić to, 
póki tamto nie będzie gotowe.

Para przyjaciół Menga odprowadziła go do taniego, 
brudnego, małego hoteliku, w którym mieszkał, pła­
cąc osiemdziesiąt centów dziennie za pokój i utrzy­
manie. W  pokoju, na ławce, wisiała jego zapasowa 
para skarpetek i zapasowa koszula. Uprał je sam i  po­
wiesił, aby wyschły. Na Iwardem łóżku chińskiem, 
zrobionem z desek i pokryłem matą, leżał mały stos 
książek.

Ponieważ Meng ufał swym przyjaciołom, wyjaśnił 
im cel swej podróży do Kantonu. Odbył tam szereg 
konferencyj z Wang - Ching - Wei, „lewym" polity­
kiem, oraz z niektórymi z pośród „militarystów" — 
i zaofiarował się, że zorganizuje bandytów w Suiy- 
uan, aby niepokoili Czang-Kaj-Szeka. Za tę przysłu­
gę zażądał sumy pięciuset tysięcy dolarów.

Otóż Suiyuan — to mała prowincja, znajdująca się 
na północ od Pekinu, na granicy Wewnętrznej Mon- 
gołji, na przeciwległym krańcu Chin. Meng, występu­
jąc w imieniu swego Stowarzyszenia, zaofiarował się, 
iż pojedzie do tej dalekiej prowincji, zorganizuje 
tam bandytów i spowoduje takie zamieszki, że gdy 
„militaryśoi" kantońscy pójdą przeciwko „military- 
storn" nankińskim, Chang - Hsueh - Liang — „mili- 
tarysta", sprawujący rządy w  Pekinie — zmuszony 
będzie posłać część wojska do Suiyuan, a resztę trzy­
mać w północnych Chinach — i przez to nie będzie 
mógł iść na pomoc swemu sprzymierzeńcowi Czang- 
Kaj - Szekowi w Nankinie. Taki był plan. Wang- 
Ching - Wei jednak — opowiadał Meng — ofiarował 
mu tylko pięćdziesiąt tysięcy dolarów za wykonanie 
planu — i  Meng odrzucił tę propozycję, twierdząc, 
że z taką nieznaczną sumą nawet nie dotrze do 
Suiyuanu.

POLACY ZDOBYWAJĄ PUHAR 
NARODÓW W SPAA. Na Między­
narodowych Zawodach Hippicznych
Puhar Narodów, bezapelacyjnie wy 
grali Polacy.

Razem Polacy mieli 4 błędy, Bel- 
owie _  20, Holendrzy — 50.
W poniedziałek w Śpaa Gutowaki

__ jwian____...
Grand Prix, Szoslan

____ byt trzeci w skoku na da
kość — 6 mtr. (wygrał tę konkur 
cję Castries — Francja — 760 m 
rek. świata).
Z w ydaw nictw  
sportowych

Sa-

SZERMIERKA — ŁUCZNIC- 
TWO — STRZELANIE. Bibljoteka 
wychowania fizycznego kobiet, po 
pierwszych 3-ch tomach (Turysty­
ka, Uszkodzenia sportowe n kobiet, 
Narciarstwo), publikuje obecnie tom 
IV „Strzelectwo — Szermierka — 
Łucznictwo" w opracowaniu najwy­
bitniejszych w tej dziedzinie specjali 
tek, mających za sobą doświadczc­
ie i osobista praktykę, zarówno za- 
rodniczą, jak i organizacyjną.
Książka jest swego rodzaju rewe­

lacją na naszym rynku wydawni­
czym. Jest ona pierwszem, jedynem 
dotąd, dziełem, obejmującem cało­
kształt sportów bojowych, których 
wzajemne powiązania są dość blis­
kie, a cechy w pewnej mierze po­
krewne. Książką została opracowana 
wszechstronnie i starannie. Zawarto 
w niej bogaty materiał teorji, do­
świadczenia i wskazówek praktycz­
nych odnośnie sportów bojowych.

Część lekarska nrfwstennie oma­
wia charakterystykę sportów bojo­
wych z punktu widzenia zdrowotne­
go. następnie wylicza najczęstsze u- 
szkodzenia. powstające przy upra­
wianiu tveh sportów, wreszcie uczy 
iak faktom tym zapobiegać, oraz jak 
należy postępować w razie wypad­
ku.

(d. <



Stosunki w Hucie Szkła w Szczakowej
Lekceważenie zdrowia i życia robotników

P la n ta to rz y  c ia s te k
Od czasu wykupienia Huty ka

Szkła w Szczakowej przez belgij­
skich kapitalistów, stosunki 
cie stały się wprost nie do zniesie 
nia. Stosuje się niemożliwy 
wobec robotników, w czem prym 
wodzi p. Degro, kierownik Huty.

Kierownik toleruje robotnika, 
o ile ten ma przystojną żonę, lub 
piękną córkę: taki może ji 
liczyć, że będzie miał pracę 
łłiwe warunki piacy, zaś każdy 
inny traktowany jest przez niego, 
jak niewolnik. Rozzuchwalony p. 
Degro pozwolił sobie przed dwo­
ma miesiącami wyrzucić bez po­
wodu dwucb braci Filipowiczów, 
jednego z nich nawet dotkliwie 
robH. Nic też dziwnego, że spra­
wa rozegrała się przed Sądem;

(Kor. własna), 
e szkłem w czasie ich

nią satysfakcję w formie przyzna­
nia im. słusznego odszkodo­
wania. Wśród wielu innych 
ltreywd, o tej piszemy dla przy­
kładu.

A teraz popatrzmy, jak wyglą­
dają stosunki bezpieczeństwa w 
tejże Hucie. W dniu 1 .VII b. 
podczas naprawy windy, zapomo 
cą której ciągnie się gotowe szkło 
do magazynów, winda zerwała 
się, a znajdujący się w niej dwaj 
robotnicy: Janik i Zajca runęli 
przepaść, wynoszącą przeszło 10 
metrów. Janik poniósł śmierć 
miejscu, a drugi jego współtowa­
rzysz walczy ze śmiercią, doznał 
bowiem zgruchotania klatki pier­
siowej tak. że słaba jest nadzieja 
utrzymania go przy życiu, A na­
wet gdyby udało się go uratować, 
zostanie kaleką na całe życie.

Zmarły w weku zaledwie 32 lat 
tow. Janik osieroci! żonę 
dziecko.

Nie wiemy w tej chwili, czy 
Komisja sprawdzała system bez­
pieczeństwa i kogo pociągnie do 
odpowiedzialności sądowej, jed­
nak stwierdzamy, że bezpośred­
nią przyczyną wypadku była za­
stosowana ostatnio oszczędność 
ze strony administracji, która za­
miast -przydzielić do obsługi pra­
cownika wykwalifikowanego, po­
zostawia obsługę każdemu robot­
nikowi. Chociaż nie każdy obznaj 
miony jest z tą pracą. Tak też by­
ło i w opisanym wypadku; Jeden 
z robotników wyciągnął windę za 
wysoko, tak że lina się pokręciła 
i trzeba było pokręconą linę odcze 
pić za pomocą dźwigara, który, 
nic wytrzymując ciężaru, zerwał 
się i spowodował wypadek.

Mimo opisanego wypadku, któ­
ry- pociągnął dwie ofiary w lu­
dziach, administracja Huty Szkła 
w dalszym ciągu nie stosuje tani 
najprymitywniejszych nawet śród 
ków bezpieczeństwa, klatka 
<Jv bowiem nie ma ścian, któreby 
chroniły od przewrócenia się '

wania. W tych warunkach —g 
by wózki się przewróciły, o 
jest b. łatwo, zwłaszcza, że 1 
ta stosuje „wyścig pracy" tak, 
wózki winduje się na górę przez 
10 minut, to robotnicy, pracujący 
na dole, zostaną zgnieceni na 
zgę.

Popatrzmy dalej, jak wygląda­
ją porządki sanitarne w kolonji ro 
botniczej. Już, jadąc pociągiem 
możemy zobaczyć zdaleka kolo- 
nję domków robotniczych, zamie­
szkanych przez rodziny robotni­
cze, pracujące w Hucie. Domki te 
są odrapane, niechlujne, nie­
estetyczne ogródki, względnie 
oparkanicnia, popodpierane szta­
chetami, słowem same rudery, 
przypominające swym wyglądem 
nie domki kolonji, tylko cele are- 
sztanckie.

Warto przytem nadmienić, źc 
kiedy jeszcze „wybierało" się Ra­
dę Miejską w inny sposób, niż 
przy „wyborach" w dniu 1O.XII 
1934 roku, wówczas i nadzór ze 
strony Zarządu Miasta był odpo-

Obecnie, kiedy manty różnych 
panów radców z bożej łaski i pół

tuzina ławników z samej fabryki, 
którzy solennie przyrzekali „opie­
kę" robotnikom, pod ich okiem 
dzieją się takie „porządki".

Mamy nadzieję, że wołanie na­
sze nie będzie „wołaniem na pusz 
czy" i że kontpelenlne czynniki 
wglądną w łe stosunki.

Istnieje w Warszawie przy ul. 
Chmielnej 47-a firma Gajewskie­
go, znana w pewnych kołach war 
szawian z wyrobu ciastek. W fir­
mie tej, dopóki prowadził ją P 
Gajewski, nie byio zatargów z ro­
botnikami; praca szła normalnie, 
robotnicy pracowali po 8, 10, 15 
i więcej lat. Od niedawna firmę i 
fabrykę ciastek kupili od p. Ga­
jewskiego czterej wspólnicy :Gro 
dzicki, Pilałowicz. Teledziński i

Ozimowski. Od czasu przejścia łir 
/ ręce nowych właścicieli za­

częły się tain różne zamieszania. 
Nowi właściciele, zaraz po ob­

jęciu, zaczęli pogarszać warunki 
pracy. O ile przedtem wszyscy pra 
cownicy otrzymywali od p. ~ 
jewskiego obiady, to nowi właści 
ciele te obiady skasowali. Rekom 
pensałę za świąteczną pracę od-.

t. p. To postępowanie wywo1 
lało strajk, który po człerodnio-

Wiadomości» p««ski
PLEBANJĘ.

We wsi Przesmyki w powiecie 
iiedleckini na plcbanję napaćło w 
nocy kilku bandytów, którzy za­
strzelili gospodynie księdza Apo- 
lonje Szymańską. W czasie prze- 
zukiwania plebanji bandyci zo- 
lali spłoszeni i zbiegli. Zawiado- 
nione o napadzie władze pnlicyj- 
te zarządziły pościg.

BANKIER NA WIĘZIENNYM 
URLOPIE.

Naskutek zezwolenia władz cen 
łralnych udzielony zosial urlop 
więzienny b. prezesowi Rady Nad 
;orczej sosnowieckiego Banku Za 
głębia Felicjanowi Wieczorkowi.

NAPAD !>

Niepowodzenie p. Sawickiego
(Korespondencja własna).

P. Adolf Sawicki, b. poseł, zwo 
i w niedzielę w Augustowie 
iec pod firmą Stronnictwa Lu­

dowego, na którym chcial prze­
prowadzić rezolucję o wzięciu 
przez chłopów udziału w wyijo-

Zaledwie p. Sawicki rozpoczął 
przemówienie — uczestnicy zgro­
madzenia — zrzucili mówcę z iry 
buny i gdyby nic obrona przez 
policję zostałby on pobiły.

Polic}
zebranyoh silą.

dązaia.

Tragiczna śmierć reemigranta
W sobotę na torze kolejowym I dawno wrócił z Francji, gdzie 

niedaleko Niwki, znaleziono zmasa przez kilka lat pracował, 
krowane zwłoki mężczyzny. Najprawdopodobniej rzucił on

Dochodzenia ustaliły, że są to się w celach samobójczych pod 
zwłoki Korbińsldego, który nie- I pociąg, bo nie miał co jeść.

Huragan nad Łodzią
Nad Łodzią przeszedł huragan.

Gwałtowny wiatr zerwał kilkaset 
i dachowych. Zanotowano 

również kilkanaście wypadków o- 
kaleczeń przechodniów przez spa­
dające odłamki tynku oraz donicz

z okien i balkonów.
W okolicach Łodzi huragan wy

iządzil duże straty. W kilku miej-

chy z domów i stodół. Przerwana 
była również komunikacja telefo­
niczna, którą jednak w szybkim 
czasie naprawiono. Wiatr powy­
rywał drzewa z korzeniami

Czy już zapisałeś sie
n a  o b o z y  Z .R .S .S .? i

sarżo-
nym w głośnym procesie korup­
cyjnym o nadużycia bankowe w 
Zagłębiu i skazany został za 
sprzeniewierzenia na 7 lat więzie­
nia. B. prezes banku, defraudant 
zwrócił się pisemnie do Mnister- 
jum, o udzielenie mu krótkiego 
urlopu więziennego, dla załatwie­
nia niecierpiących zwłoki spraw 
osobistych. Władze wymiaru spra 
wiedliwości zgodziły się na przy­
znanie urlopu, jednakże nie dłuż­
szego niż 10- godzinnego, co by­
ło podyktowane obawą ucieczki 
skazanego.
SAMOSĄD NAD KONIOKRADEM

We wsi Terewicze gtn. hattce- 
wickiej (Wileńszczyzna), włościa­
nie uięli w nocy podczas kradzie­
ży znanego koniokrada Piotra Słe 
fanowicza. Wieśniacy wymierzyli 
mu doraźną karę, przyczetn pobi­
li go tak dotkliwie patkami, że po 
łamali mu kilka żeber. Koniokra­
da odwieziono w ciężkim stanic do

ŚMIERĆ SPOWODU KONIA.
Niejaki p. Rossima, właściciel 

majątku Wieniec w pow. mogil- 
niańskim miał narowistego konia, 
Który już raz przyprawił go o o- 
brażenia.

Ostatnio p. Rassim użyi lego 
samego konia do zaprzęgu, a gdy 
wsiadł do powozu — koń jakby 
szalony rzucił się naprzód. P. Ras 
sim nie mógł go powstrzymać W 
pewnym momencie powóz uderzył 
o pień topoli, rozbijając się na 
drobne kawałki.

P. Rassim doznał złamania obu 
rąk i nóg, ponadto gruba drzazga 
wbiła mu się poniżej serca Ko­
nia zastrzelono.
WYPADEK W CZASIE RAJDU.

Podczas rajdu motocykl i wego 
Wilno — Białystok — Wilno 
miał miejsce wypadek pod Polu- 
knią. Zawodnik Bronisław Moroz 
najechał na krowę zabijając ją na 
miejscu. Ziarna) on przyfruń nogę 
i skaleczy! się w oko.

Z Wilna wysiano natychmiast 
igto sanitarne. Moroza odwiezio- 
— do szpitala, życiu jego nie za- 

iża niebezpieczeństwo. — Le-

OSADA Z PRZED 2.500 LAT.
Prace wykopaliskowe na pół­

wyspie jeziora Miskupińskiego w 
powiecie żnińskim, gdzie zosła.a 
odkryła osada bagienna z przed 
250 lał, postępują naprzód.

W tym roku odsłonęto 5 no­
wych ulic i około 15 chat, budo­
wanych przez ludność t. zw.: kul­
tury łużyckiej Wykopaliska w Bi 
Skupinie, wzbudzające powszcch 

ny podziw, wykazują, że kultura 
ta słała na znacznie wyższym po­
ziomic niż to dotąd ogólnie przy­
puszczano. świadczy o tern zna­
komita roboła ciesielska oraz pię­
kna ceramika i inne znaleziska, 
wystawione w gablotkach na te- 
tenie wykopalisk.

Po ukończeniu prac odsłonięte 
chaty i ulice zostaną zasypane

DZIAŁ LEKARSKI
Lekarz-dentysta

Tadeusz Rożenweio
łć n w la  a-l.tgl, S.A9-S1.

wem trwaniu w czerwcu został 
zakończony podpisaniem umowy 
w Inspektoracie Pracy. Właścicie­
le jednak odrazu po podpisaniu 
umowy uprawniali wobec niej sa­
botaż.

Ponieważ nie podobało się im, 
łe robotnicy żądają dotrzymywa- 

umów, więc postanowili poz­
być się tych wieloletnich pracow­
ników firmy w sposób, który za­
sługuje na utrwalenie w pamięci.

Pewnego dnia do spokojnie pra 
cujących w zakładzie robotników 
weszła policja mundurowa i nie- 
umundurowana I zakomunikowa­
ła im, że mają przerwać pracę — 
udać się na górę, gdzie będą wy­
płaceni i wydaleni z pracy.

Po udaniu się na górę, policja 
zrewidowała w garderobie wszy­
stkich pracowników, przetrząsa­
jąc ich ubrania, kieszenie, szafki w 
garderobie; nawet poszukiwano w 
pantoflach... Czego szukano w kie 
szeniach i pantoflach? Niewiado-

Po przeprowadzonej rewizji do­
piero p. Grodzicki zawiadomił ze­
branych, żc zwalnia ich z pracy, 
wypłaca należność za dwa tygod- 

’ żąda opuszczenia zakładu.—
Na zapytanie, co takiego uczyni-

’ zwalnia się ich w takich wa 
runkach, policja nie pozwoliła mó­
wić, oświadczając, że mają wycho 

ć i nie dyskutować, bo jak nie, 
przyjedzic karetka policyjna i 

.wiezie ich... Przepędzano na­
wet zatrzymujących się na pod­
wórzu i oczekujących na innych, 
stopniowo wychodzących zredu­
kowanych.

Na miejsce usuniętych właści­
ciele przyjęli łamistrajków z orga 
nitacyjki „Polska Praca".

Do sprawy tej jeszcze powtó­
rny. bo niepodobieństwem jest 

nie napiętnować jaknajostrzej roz 
zachwalonych współwłaścicieli —
stosujących metody afrykańskich . 
plantatorów wobec solidnych ro­
botników.

Kronika lw ow ska
informują nas ludzie bezstronni, 

że targ o mandaty poselskie prze­
istoczy! się w zajadłą walkę nie 
przebierającą w środkach. Podob­
no już nawet władze straciły gło­
wę i patrzą bezradnie na niesamo­
wity wyścig „swoich" ludzi do 
foteli sejmowych ze Lwowa i 
wsch. Małopolski. Naturalnie, że 
najbardziej gorszące widowi­
sko, daje B. B. i wszystkie 
sprzymierzone z nim związki i 
związeczki. Ale stronnictwa mniej 
szóści narodowych także nie pozo 
stają w tyle. Wśród sjonistów biją 
się o zagrożone zresztą miejsce ży 
dowskie ze Lwowa: dr. Rosmarln,

Dr. Rotcnstreich i Dr. Sommers-

Horacy wzruszył niecierpliwie ramionami. Nie 
umiał przyjmować spokojnie takich, jego zdaniem, 
niesłusznych, niedorzecznych lad.

„ I  niech się pan pilnuje"! — dodała poważnie Mme 
Storey. „Jeżeli spiskowcy zrozumieją, że jesteśmy na 
ich tropie, to zaczną się ruszać".

„Naturalnie", powiedział, napół tylko słuchając.
Podczas gdy Horacy poszedł na poszukiwanie ka-

_z__>_i_ __ .. pitana. zeszłyśmy na dolny pokład do kabiny radjo-
..a nic wspólnego z tobą", odparł Horacy, telegraficznej, aby dowiedzieć się, czy podczas naszej 

Uspokoiło ją to chwilowo. „Zaczekam na ciebie nieobecności nie nadeszły dla nas jakieś telegramy, 
w pokoju muzycznym", dodała, odchodząc. I Radiotelegrafista był to młody chłopak, imieniem

Staliśmy właśnie przed pokojem muzycznym. j Charlie, który, jak wielu innych przed nim, zakochał 
M-me Storey, niby przypadkiem, poprowadziła Ho- si? w ciemnych oczach mojej pracodawczym. Gdy 
racego dalej, gdy znów rozpoczęli rozmowę. , stanęłyśmy w drzwiach, twarz jego rozpromieniła się,

„Wszystko to dzieje się tuż pod moim nosem, a pa- I zapalona lamp;

l  upow. autora przełożyła Wacława KomarnicHa

„Czy ja nie mogę być przy tem?", zapytała, kokie­
teryjnie wydymając i '

eagował!", zawołał Ho-ni żąda, abym nawet

„Czy kapitan zawiadomił pana o ucieczce dwóch 
ludzi w Willemstad"?

„Nie”.
„W  takim razie może pan coś zrobić. Gdy zobaczy 

pan kapitana, niech pan wtrąci nieznacznie do roz­
mowy, że wspominałam o spotkaniu z nim, kiedy był 
zajęty szukaniem dezerterów. Zobaczymy, co on po­
wie. Może uwaga ta zaskoczy go i zacznie się plą­
tać".

„Jeżeli jest winien, to zdradzi go wyraz twarzy, 
gdy mu powiem, że nic pani nie grozi i że pani znaj­
duje sę na pokładzie".

„Widziano nas, gdy wchodziłyśmy po trapie", od­
parła sucho. „Wyraz jego twarzy będzie już przygo­
towany na tę nowinę".

„Jeżeli wie,że pani się uratowała, to może wie­
dzieć, że opowiedziała mi pani wszystko", oponował 
Horacy. „Pocóż mam udawać, że o niczcm nic wiem"?

„Im więcej da mu pan do myślenia, tem większe 
IgMB? szaaK przyłspanła go-.

.Niema nic dla pani", rzekł, „ale niech pani zoba­
czy, co złapałem z powietrza, gdy staliśmy na kotwi­
cy. Dziwne rzeczy dzieją się na Orizabie. Myślałem, 
że może zainteresuje to panią, jako kryminologa".

Podał kartkę, zapisaną jego płynnem pismem. Prze­
czytała ją, poczem podała mnie z nieprzeniknionym 
wyrazem twarzy. „Czas pokazał prędzej, niż się spo­
dziewałam", rzekła cichutko. Charlie nie dosłyszał 
tego. Przeczytałam:

Do Naczelnika Policji Willemstad.
„Dzisiejszego wieczora, wkrótce po podniesieniu 

kotwicy, jeden ze stewardów mojego statku usłyszał, 
że ktoś dobija się do drzwi jednej z ltabin. Okazało 
się, że niejakiego Johna Matthensa, jadącego z W il­
lemstad do Panamy, zamknięto na klucz w kabinie, 
klucza zaś nie można było znaleźć. Gdy go zwolnio­
no, Matthens oświadczył, że przed godziną przybył 
na pokład wraz z żoną, która uśpiła go, wsypując mu 
jakiś narkotyk do napoju, poczem zamknęła go na 
klucz i powróciła na ląd. Domagał się odwiezienia 
go spowrotem do Willemstad. Odmówiłem zawróce­
nia statku, na co wyżej wymieniony, widząc przejeż­

dżającą motorówkę, wyskoczył przez burtę. Wyrzu­
ciłem pas ratunkowy i oświetliłem to miejsce reflek­
torami. Ujrzałem, że wyciągnęła go jakaś łódź, wo­
bec czego kontynuowałem podróż. Powyższe podaję 
panu do wiadomości.

„B. Carsłairs, kapitan. R. M. S. Orizsba".
„Co pani na to"? — zapyta! Charlie, szczerząc zę­

by.
„O, pani ta chciała się łatwo pozbyć męża", od­

parła Mme Storey. „Bardzo to częsty wypadek".
Chłopiec roześmiał się. Horacy, usłyszawszy nasze 

głosy, ukazał się w drzwiach kabiny. Młody Charlie 
zesztywniał natychmiast, jak wszyscy pracownicy 
Horacego w jego obecności. Poszliśmy z Horacym 
wzdłuż pokładu

Powiedział:
„Kapitan mówi, że dwuch marynarzy uciekłc rze­

czywiście w Willemstad; Wanzer i Johnson Powie­
dział, że nie chciał mnie niepokoić tą sprawą, bo sta­
tek ma i tak wystarczającą załogę".

„Kłamie", rzekła ostro Mme Storey. „To pieiwszy 
dowód, jaki mamy przeciw niemu. Widziałam Wan-

wicy. I mam powody, aby sądzić, że drugi marynarz 
również znajduje się na statku".

„Johnson"? — zapytał lekceważąco Horacy , Aie 
cóż on ma wspólnego z tą sytuacją"?

„To ten marynarz, na którego pan się natknął pif r- 
wszego dnia podróży".

„Ha"! — zawołał Horacy. „Lepiejby było, gdybyś- 
my się pozbyli tego buntownika".

„Muszę teraz opowiedzieć panu wszystko", konty­
nuowała Mme Storey. „aby mógł pan przedsięwziąć 
środki obrony. Johnson w rzeczywistości na.-ywa się 
Harry Holder".

Horacy stanął, jak wryty i  wytrzeszczył oczy. „Co 
pani mówi"? — zawołał. „Holder* ?

tein. Każdy z nich powetuje się na 
przyrzeczenia dane mu przez róż­
nych dygnitarzy. Im wszystkim za­
graża znowu wicepr. Chajes.

Wśród polityków „Unda" spra­
wa przedstawia się o tyle łatwiej, 
że to stronnictwo postanowiło 
„podsunąć" do mandatów sejmo­
wych tylko nic nie znaczące figury. 
Mają „kandydować" prawie wszy­
scy redaktorzy „Dila", ludzie nic 
nie mający wspólnego z realną po­
lityką I z faktyczncmi wpływami w 
swojem społeczeństwie. W tych 
targach o przyrzeczone Ukraińcom 
mandaty we wsch. Małopolsce je­
den mandat ma dostać osławiony 
wśród Ukraińców wydawca kilku 
gazet ukraińskich I. Tyktor. Pan 
ten przyszedł w posiadanie wydaw 
nictwa tych gazet bardzo podejrzą 
ną drogą. Teraz w podobny sposób 
znajdzie się w posiadaniu manda­
tu do Sejmu. ■
BĘDZIE PRACA — NIE BĘDZIE

PŁACY.
Na wszystko znajdą się sposoby 

Powiat i województwo lwowskie 
słynie z najbardziej zaniedbanych 
dróg. Dzielni kombinatorzy dla za­
radzenia temu zlu uchwalili urzą­
dzić święto pracy. W ramach tego 
święta, w ciągu jednego dnia, przy 
udziale 100.000 ludzi ma się odbyć 
bezpłatna (!) naprawa wszystkich 
szos, wiodących do Lwowa po je­
denastym km. oraz przebudowa ut.

Marcina.
DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

26-letnia Marja Król, służąca u 
inż. Friedmana (ul. Klonowicza 16) 
popełniła samobójstwo, wypijając 
w zamiarze samobójczym dość zna 
czną ilość spirytusu denaturowane 

■az benzyny. Drugi zamach sa 
mobójczy popełnił przodownik P. 
P. 46-letni Józef Kawała. Z dniem 
1 lipca r. b. przeniesiono Kawatę z 
posterunku w Rzęśnie do nowou- 

zonego X komisarjatu we Lwo 
Z powodu tego przeniesienia,

Kawała popadl w depresję psychi­
czną. Z rewolweru służbowego 
strzelił sobie w serce, pozbawia­
jąc się życia.
Co grają w  teatrach  
lw ow skich

TEATR WIELKI nieczynny. 
TEATR ROZMAITOŚCI: środa,

czwartek 8 w. „Narzeczona z dachu".
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Akcja Zrzeszeń Lokatorskich

Związek Lokatorów w Krako­
wie, pl. Matejki 3, zgodnie z po- 
wziętemi uchwałami wszystkich 
Związków i Zrzeszeń Lokatorskich 
w państwie, w dniach najbliższych 
wysyła do rządu memorjał co do 
ogólnych postulatów lokatorskich

1) W sprawie obniżki czynszów 
tak w starych, jak i nowych do-

2) podciągnięcia pod ustawę o 
ochronie lokatorów nowo - wybu­
dowanych i nadbudowanych do­
mów na terenie Małopolski od ro­
ku 1917 do roku 1928-go, a to spo- 
wodu, że koszta budowy tych do­
mów — wobec nadmiernych czyn­
szów,'jakie pobierają właściciele 
realności jak również i ulg podat­
kowych już się zamortyzowały.

3) O zniesienie podatku od loka 
li, a w każdym razie obniżenie te­
goż.

4| O utworzenie Izb Lokators­
kich celem odpowiedniego repre­
zentowania interesów lokatorów i 
skutecznego bronienia ich praw.

5) O państwową opiekę nad bez 
doinnymi lokatorami.

6) O zaliczenie Związków Loka­
torskich do stowarzyszeń wyższej 
użyteczności publicznej.

7) O nowelizację ustawy o ochro 
e lokatorów co do zakresu dzia­

łania i praktyk Urzędu Rozjemcze-

Celem poparcia powziętych usi­
łowań Związek wzywa we włas­
nym interesie ogół lokatorów i sub 
lokatorów, zamieszkałych w Kra­
kowie jak i na prowincji, ażeby nie 
zwłocznie zgłaszali się do biura 
Związku Lokatorów (Plac Matej­
ki 3) w godzinach między ił — 1 
w południe iub popoł. w godz. 4— 
6 celem zbiorowego podpisania me 
morjału do Rządu.

Bójka cyganów
na targowicy końskiej

We wtorek, o godz. 3 popoł. na 1 Podczas walki padło czterech 
targowicy końskiej na Zabłociu wy cyganów, których w bardzo cięż- 
buchla walka na noże między cy- kim stanie przewiozło Pogotowie 
ganami z Woli Duchackiej a inną Ratunkowe do szpitala św. Laza- 
grupą cyganów przy kupnie koni. I rza.

Pożar pod Swoszowicami
We wtorek popołudniu wybuchli mi gospodarskiemi. 

pożar w Opaczkowicach pod Swo- Na miejsce pożaru wyjechała 
szowicami. Zapaliła się stodoła — straż pożarna z Krakowa, która 
od której zajęły się cztery domy przy pomocy straży z okolicznych 
mieszkalne, wraz z zabudowania-1 wsi, ugasiła pożar do wieczora.

Napad na drodze
Kraków — Mysłowice

Sport w Krakowie
Mistrzostwa klasy A

Mistrzostwa klasy A. 
Nadwiślan — Legja 3:0. Słaba

gra Legji. Nadwiślan niepotrzeb­
nie uciekł się do niedozwolonej 
gfy, co stało się przyczyną przer­
wania gry przez sędziego na parę 
minut przed końcem. Sędziował 
dobrze p. Kochanek.

Podgórze — Makkabi 3:0. Gra 
mało interesująca i na stosunkowo

Pożar wagonu
W sobotę w pociągu nr. 61 

zdążającym /z Nowego Sącza do 
Tarnowa, wybuchł pożar w jed­
nym z wagonów. Z nieustalonych 
przyczyn zapaliło się podwozie. — 
Pożar powstał przed stacją kolejo­
wą Ciężkowice. Pociąg zatrzyma­
no, pożar ugaszono, poczem po­
ciąg ruszył w dalszą drogę do Tar

niskim poziomie. Podgórze miało 
więcej z gry.

Wisła — Wawel 2:1. Wawel 
dość skutecznie przeciwstawiał się 
‘igowej drużynie Wisły.

Garbarnia — Tamovła 5:1.
Łobzowianka — Kabel 1:0. Za­

wody o wejście do klasy A. zakoń­
czyły się niespodziewanem zwycię­
stwem Łobzowianki.

Śmierć pod kołami 
autobusu

W Mogilanach wydarzył się 
giczny wypadek. Oto pod autobus 
PKP. wpadł 12-letni Feliks Bur­
da, ponosząc śmierć na miejscu.— 
Zmarły podobno miał upośledzo­
ny słuch i nie słyszał sygnałów.— 
Władze prowadzą w tej sprawie 
dochodzenia.

egjdaj w nocy dwaj gospoda- 
Tomasz i Jan Śmietana zos­

tali napadnięci na drodze Kraków- 
Myślenice, w okolicy wsi Głogo- 
czów, przez trzech opryszków, u- 
zbrojonych w laski i noże. Napast­
nicy pobili Śmietanów i zrabowa- 

portłel z 30 złotymi, oraz du-

Osobiste porachunki
W sobotę o północy zaalarmo­

wały okolicznych mieszkańców 
krzyki i odgłosy awantury, docho­
dzące z pod mostu na Grzegórz-

Kiedy nieliczni o tej porze w tych 
stronach przechodnie przybyli na 
miejsce, zobaczyli na ziemi bro­
czącego silnie krwią ślusarza Hen­
ryka Chrząszcza, lat 32, zamiesz­
kałego przy ul. Lubicz 27. Zawez­
wany lekarz Pogotowia Ratunko­
wego, po stwierdzeniu i zaopatrzę 
niu ran kłótych klatki piersiowej i 
dartych na prawem przedramieniu 
przewiózł Chrząszcza na oddział 
chirurgiczny szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej. Był to finał koleżcń. 
skich porachunków. Sprawców 
szuka policja.

:ą ilość artykułów spożywczych, 
następnie zbiegli.

Napadnięci zaalarmowali policję 
— i na podstawie podanych przez 
nich rysopisów władze policyjne 
rozpoczęły pościg i ujęły sprawców

Są to: Stanisław Sroka, Marjan 
Sroka i Michał Czyszczoń.

W czasie przeprowadzonej w 
ich kryjówce rewizji znaleziono 
wszystkie zrabowane rzeczy, 
gotówkę :ponadto znaleziono 
ozy pochodzące z rabunku, doko­
nanego 1 lipca również na drodi 
Kraków - Myślenice.

Co gra]ą w  kinoteatrach
APOLLO: „Rumba".
ATLANTIC: „Don Juan' i ,5ezee

włóczęgi".
ADRIA: „Ludzie w bieli" i „Świat

PROMIEŃ: „Prywatne życie Hen- 
ryka VIII''.

SŁONKO: „Kocha, luii, szanuje" 
i „Bohaterski czyn".

SZTUKA: „Kobieta pod kontrolą' 
ŚWIT: „Żywy zastaw". 
UCIECHA: „Pani i szofer" 
WANDA: „Nowi ludzie"

Glosy czytelników
0 postoje rowerowe

W kronice „Naprzodu" czytam 
codziennie o kradzieżach rowerów, 

stawianych na parę minut bez 
opieki. Jest to plaga, której ofiarą 
padają najbiedniejsi ludzie, nie mo 
gący opłacać koleji, autobusów lub 
jeździć końmi. Istnieją szajki zło- 
dzieji rowerowych,‘powstałe z da­
wniejszych koniokradów, którym 
to rzemiosło lepiej odpowiada, bo 
przecież rower w mig przemalować 
można, inną tabliczkę z numerem 
umieścić i przepadło. Magistrat po 
biera 7 zł. od roweru, licząc kilka­
naście tysięcy rowerów w wojew. 
Krakowskim, daje to pokaźny fun­
dusz. A wzamian Magistrat nic 
posiadaczom rowerów nie daje. — 
Wystarczyłoby wyznaczyć, wzo­
rem zagranicy postoje dla rowe­
rów, w bliskości gmachów publicz 
nych, na placach głównych i t. p.
gdzieby za opłatą 2 gr. za par 
nut a 5 gr. za parę godzin, r 
zostawić było można.

Niechby Magistrat zamiast napi­
li „rowerów wprowadzać niewól 
)“, dla przykładu zrobił postój 

kolo bramy Magistratu, naśladow­
cy się znajdą, wten sposób pow­
stanie w dodatku kilkanaście po­
sad dla „opiekunek" rowerowych. 
Takie rozporządzenie Magistratu 
nie naruszy w niczcm funduszów 
publicznych, da opiekę rowerzys­
tom a szukającym uczciwego za­
robku otworzy się możność zdoby­
cia egzystencji bez żadnych nara- 
zie wkładów. W miarę spopulary­
zowania można ten projekt ulep­
szyć i rozszerzyć.

Oyżury lekarzy
DNIA 31 LIPCA — NOC

1) Dr. Friedman Henryk — Wrze- 
sińska L. 8, teł. 117-79.

2) Dr. Kaczyński Henryk — Topo­
lowa 42, tel. 162-01.

3) Dr. Landau Zygmunt — Zybli- 
kiewicza 19, tel. 112-83.

4) Dr. Żabiński Robert — Syrokom­
li L. 3, tel. 182-68.

Radjo krakowskie
Czwartek, 1 sierpnia 1935.

6.30 Audycja poranna. 8.20 Pro­
fani i wskazówki praktyczne. 11.67

Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Wiad. 
meteorologiczne i dziennik południo­
wy. 12.15 Mało znani wybitni śpie- 
zacy (płyty). 18.00 Chwilka dla ko- 
iet i koncert Małej ork. P. R. pod 

dyr. Zdz. Górzyńskiego. 15.15 Prze- 
16.00 Opowiadanie dla dzieci młod­
szych p. t :  „Samoloty dla dzieci” 
wygi. Stary Doktór. 16.15 Koncert 
solistów. 16.50 „Pani Nowakowa" — 
fragment z pow. Heleny Boguszew­
skiej. 17.00 Koncert ork. P. R pod 
dyr. T. Jaworskiego. 18.00 O książce 
prof. Wertensteina p. t: „Pochwa­
ła fizyki” wygł. dr. J. Baumgarten. 
18.10 Minuta poezji: Wiersz E. Ze­
gadłowicza. 18.15 „Cała Polska śpię

" — pieśni w wyk. Chór Związ-
Młodzieży Ludowej. 18.30 Dokąd 

hać w święto? 18.40 Wiadomości 
bieżące. 18.45 Orkiestra Jacka Ray. 

gra... (płyty). 19.05 Program 
ień następny. 19.15 Koncert re­

klamowy. 19.30 Muzyka baletowa z 
19.50 Pogadanka aktualna.

20.00 „ejdziemy na Targi Kalwa- 
ryjskie" — reportaż dr. M. Ostrow-

20.10 Koncert ork. reprez. 36 
PP- pod dyr. S. Lidzkiego-śledziń- 
skiego. 20.45 Dzień, wiecz. i „Obra- 

ci z życia Polski". 21,00 Recital 
ńew. Miecz. Saleekiego. 21 30 Te- 
:r Wyobraźni nadaje słuchowisko 

t.: kraulem Doktor" według 
ituki Jerzego Tępy, w opr. autora. 
!.00 Wiadomości sportowe. 22.06 

Transmisja z Warszawy: orkiestra 
Mała P. R. pod dyr. Zdz-wGórzyń- 
skiego. W przerwie: wiadraBości me­
teorologiczne dla komunikacji lotni-
czej (o 23.00).

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO, 

środa, 81 lipca: „Pan Brotonneau” 
Czwartek, 1 sierpnia: „Chory z u- 

rojenia".
BAGATELA: „Ich noce", na scenie 

rewja: „śmiech na sali" (pożegnal­
ne występy: Gosi Negro i B. Maj- 
skiego.

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
„Społeczn ik” dr. Kocur...
Na zaszczytnym stolcu prezy­

denta stolicy śląska zasiadł „wiel­
ce zasłużony" w pracy społecznej 
dr. Adam Kocur. Starzy działacze 
w ruchu niepodległościowym na 
Śląsku nie mogą sobie ̂ przypom­
nieć nazwiska dr. Kocura z czasów 
walk przed wojną i podczas niej, 
a nawet z czasów walk plebiscy­
towych. Wszystkim jest zato wia­
domo, że gwiazda dr. Kocura za­
częła się dopiero popularyzować 
za czasów „sanacyjnych". Słał się 
opiekunem młodych powstańców, 
bokserów, zapaśników, pływaków, 
słowem — jednym z czoło­
wych społeczników śląska. Nic 
więc dziwnego, że, wydawszy o- 
dezwę do sportowców w czasie 
wyborów do ostatniego Sejmu Ślą 
skiego o poparcie jego kandydatu­
ry, wszedł do Sejmu, wybrany 
przez swoich pupilów. W Sejmie, 
poza wykrzykiwaniem, nic więcej 
od niego nie usłyszano. Dr. Kocur 
znów ubiega się o mandat; wo­
jewoda Śląski już mu go przyrzekł

Ponieważ „sanatory" wszędzie 
i wobec wszystkich głoszą, że pra 
ca społeczna polega na bezintere­
sownej ofiarności obywatela w tej 
pracy i ponieważ pracę w samo­
rządzie komunalnym należy tak 
samo zaliczać do pracy społecznej, 
skoro setki obywateli pracują w 
nim bezpłatnie, przypatrzmy się, 
jak dr. Kocur pojmuje bezintereso­
wność pracy społecznej.

Nie bierze mu się za zte, że jako 
prezydent miasta pobiera 1.600 zł. 
pensji miesięcznie i że na koszt 
miasta ma dwa samochody i ośmio 
pokojowe mieszkanie. Ale dr. Ko­
cur z tytułu prezydentury Katowic 
ma jeszcze inne stanowiska w sa­
morządzie komunalnym. Jest „na­
czelnikiem" Katowickiej Miejskiej 
Kasy Oszczędności z wynagrodzę 
niem 500 zł. miesięcznie, jest prze-

wodniczącym Zarządu Gazowni 
Miejskiej z wynagrodzeniem 300 
zł. miesięcznie, jest przewodni­
czącym Związku Komunalnych 
Kas Oszczędności na Woj. śląskie 
z wynagrodzeniem 300 zł. miesię­
cznie, jest przewodniczącym Zwią 
zku Gmin Województwa śląskie­
go z wynagrodzeniem 500 zt. mie­
sięcznie, jest przewodnicząc/m 
Związku Regulacji Rawy z wyna-

grodzeniem 500 zł. miesięcznie, ja­
ko poseł pobierał 924 zł. djet mie­
sięcznie. Wtajemniczeni w zdolno­
ści administracyjne dr. Kocura 
twierdzą, że jest bardzo „zdolny", 
tylko nie ma czasu na należyte 
spełnianie wszystkich funkcji w 
pracy samorządowej i społecznej.

Ano teraz chcę wejść ponownie 
do Sejmu jako „społecznik"! »

Burmistrz Mysłowic
te ł chce być posłem...

Twórcy nowej organizacji wy­
borczej do Sejmów znajdują się w 
cielada kłopotach. Nie przypusz­
czali bowiem, że uniemożliwienie 
„sztabom partyjnym" delegowani 
właenych przedstawicieli do Sejmu 
i zastąpienie tej metody własnym 
pomysłem sprawi dużo kłopotów 
„sanatorom". Na Śląsku jest tylu 
kandydatów na posłów, że d e  po- 
mieszczonoby ich we wszystkich 
parlamentach całego świata.

Kto tylko z łaski „sanacji" zdo­
był fotel burmistrza, pretenduje do 
fotelu poselskiego. Na liśce pre­
tendentów do fotela poselskiego 
znalazł się burmistrz Mysłowic, p. 
Karczewski. Aby przekonać sta­
rostę katowickiego dr. Seidlera o 
koi.iecznośoi wybrania Karczew­
skiego do Sejmu, wybrała się do 
starosty delegacja w osobach człon 
ka Magistratu i przewodniczące­
go Związku właścicieli domów, p. 
Joahemczyka, ozłonka magistratu 
i przewódcy miejscowych niemców 
p. Wranika, przewodniczącego 
miejscowej organizacji kupców i 
rzemieślników, p. Kmiotka, i przed 
stawiciela miejscowej „inteligencji” 
dr. Gaczaly.

Poza wysiadywaniem innych de-

Iegacyj Mysłowic w gabinetach 
starosty i w przedpokojach woje­
wody, nakręcono olbrzymi aparat, 
który przekonywuie znienawidzo­
nych „partyjników" o koniecznoś­
ci wysunięcia Karczewskiego do 
Sejmu przez zebrania okręgowe.

Rozpoczęto się na Śląsku ura­
bianie ludzi przez wszystkich pre­
tendentów na łotele poselskie. Kia

częstokroć tak groteskowe, że ki­
na przynajmniej na okres wybor­
czy powinny zamknąć swoje pod­
woje, bo ludność będzie tak prze­
sycona humorem wyborczym, że jej 
to zastąpi inne rozrywki.

Dur brzuszny w Katowicach
W sobotę w godzinach ppoołu- 

dniowych zasłabła nagle Rozaca 
Forgoniówna, zamieszkała w Ka­
towicach przy ulicy Raciborsk-ej. 
Wezwany do niej lekarz stwier­
dził dur brzuszny, wobec czego 
zarządził natychmiastowe orze- 
wiezienie jej Pogotowiem Ralun- 
kowem do szpitala miejskiego.

Mimo przedsięwziętych natych­
miast środków zapobiegających 
rozszerzaniu się choroby: w ciągu 
soboty popołudnia • niedzieli 
przedpołudniem przewieziono 18 
chorych na dur brzuszny do szpi­
tala miejskiego. Wszyscy chorzy 
są mieszkańcami z ulicy Racibir-

O epidemji zawiadomiono leka­
rza powiatowego d-ra Kołoczka, 
który zarządził atychmiast środki, 
zapobiegające dalszemu szerzeniu 
się epidemji. Pozatem władze sa­
nitarne prowadzą energiczne do­
chodzenia celem ustalenia przy­
czyny wybuchu epidemji.

Wszyscy chorzy, przewiezieni 
do szpitala miejskiego, zostali 'zo 
lowani od wszystkich innych cho­

rób zakaźnych. Stan zdrowia cho­
rych jest poważny. Dur brzuszny 
jest niewątpliwie wynikiem złego 
odżywiania chorych.

Czy to jest właściwe?
Miody robotnik, Jan Anioł, nie 

mógł uzyskać pracy, bo nie odbył 
„obowiązkowej służby" w Ochot­
niczej Drużynie Robotniczej. Mu- 
siał więc odrobić swoje w O. D. R. 
W czasie pobytu w O. D. R. zacho 
rował. Powstały koszta za leczenie

Mały człowiek do „wielkiej" rzeczy...
Robotnicy znają dobrze Franci­

szka Janka, urzędnika gminnego 
Wielkich Hajduk. Pan ten interesu 
je się zbyt wiele sprawami, które 
nie należą do niego i do jego re­
sortu pracy, wszędzie wtrąca swój

Ostatnia akcja protestacyjna ro­
botników huty Batorego przeciwko 
bezprawnemu zwalnianiu ich z pra 
cy wyprowadziło p. Janka z rów­
nowagi. Na zebraniu Tow. Polek 
gorąco apelował do żon strajkują­
cych robotników, ażeby swoim mę

chorego w szpitalu. Magistrat w 
Katowicach pismem z dnia 9 paź­
dziernika 1934 r. Nr. V 774/33 za­
żąda! od ojca chorego tow. Karo­
la Anioła opłacenia kosztów lecze 
nia w wysokości 45 zł. Komentarz 
do sprawy jest zbyteczny.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

R a d io
środa, 31 lipca 1935 t.

6.30 Audycja poranna. 12.05 Dziel) 
nik południowy. 12.15 Koncert dla 
letnisk i uzdrowisk. 13.00 Chwilka 
dla koBiet. 13.05 Wrażenia s Włoch 
— koncert. 13.30 Muzyka lekka i ta-' 
neczna. 15.20 Chwilka społeczna. 
15.25 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30 Mała Orkiestra P. R. 
16.00 Pogadanka dla kobiet „Mło­
dzież na wakacjach". 16.15 Koncert 
z udziałem Tccdora Szalapina. 16.50 
Codzienny odcinek prozy. 17.00 Kon­
cert kameralny. 18.00 Wesoły skecz 
kajakowy. 18.15 Cała Polska śpie­
wa. 18.30 O istocie talentu śpiewa­
czego. 18.45 Puccini — wyjątki z 
oper. 19.05 Zapowiedź programu na 
dzień następny. 19.15 Koncert re­
klamowy. 19.80 Lekkie piosenki i 
duety. 19.50 świat się śmieje. 20.00 
Na drogach Polski — pogadanka. 
20.10 Muzyka lekka, 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski. 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.40 Koncert 
polskich pieśni ludowych. 22.00 Wia 
domości sportowe, 22.10 Skrzynka 
francuska. 22.40 Mała Orkiestra PR.

żom, walczącym przeciw bezpra­
wiu nie dawały jeśćllll 

Nie koniec na tem, ten mały pan 
„Janek" na zebrania powstańców 
bardzo ostro krytykował tych, któ 
rzy solidaryzowali się z robotnika­
mi huty „Batory” w sprawie straj­
ku protestacyjnego. "Na zebraniu 
powstańców p. „Janek” nie uzys­
kał uznania, przeciwnie, wykp o- 
no go i kazano mu szukać głupich 
wśród tych, którzy myślą tak sa­
mo, jak on.

P. Jankowi radzimy zajmować 
się lepiej swym zawodem i nie 
wtrącać się do spraw robotniczych, 
bo może dostać porządnie po 
swych „urzędniczych” paluszkach.

Dowódca armji
niemieckie] na Śląsku

Naczelny dowódca armji niemie 
ckicj, generał artylerji von Fritsch, 
bawił ostatnio przez 2 dni na Ślą­
sku niemieckim.

W towarzystwie dowódcy 8 kor 
pusu armji niemieckiej i licznego 
•sztabu dokonał generał von Fritsch 
inspekcji garnizonów i przeglądu 
oddziałów wojskowych. (PRESS).

Życie robotnicze
ZEBRANIE INWALIDÓW.

2 sierpnia r. b.
Wclnowiec: o godz. 3-ciej u Bu­

rego — ref. tow. Dragon i Markowa.

Koszowy: o godz. 4-tej u Machy 
— ref. tow. Marek.

Czerwionka: o godz. 15-ej u Cze­
cha — ref. tow. StankusŁ

Brzezinka: o godz. 2-iej u Klime- 
ry — ref. tow. Markowa.
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